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;nro Redakcji „Dz;ennika Polskiego", Plac Marjacki 
liczba 6  i 7.

zeait»*» wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pół­
rocznie 9 złr — kwartalnie 4 złr. 50 et. — m ie­
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do comu 
dopła a się 20 centów miesięcznie.

. prz 'syłką pocztową w państwie austrjacki r r , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12  złr. — kwartalnie 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji roeznie 
dO franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e le fo n  R e d a k c j i  171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

B i u r o  A d m i n i s t r a c j i , . D z i e n n i k u  P o la k !  e< 
g o ” , P l a c  M a r j a c k i  1. O ii 7  w  d o m u  
p a n a  R i s e l k l .

We Wiedniu : pp. Haastnstein et Vogler, (Otto Maass) 
M. Duke3, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Eolonji, 
Haasmstein etVogler i G L. Daube; w Hamburgu : 
Karoly ef Liebmann; w Paryżu: C. Adam, Boulerard 
Raspail 105 bis et rue des R^nnes 119.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  ceutów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 11* ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ’|,  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  ct. o i  wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct od wiersza.
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Szubienica w Czerna-Djamja.
Lwów 29. lipca.

i
N a podwórza więziennem Czerna - D jam ia 

tr%iieaiuuo jedną w ielką szubienicę z czterm a 
h^fcam1 i na nieb powieszono czterech  skazań 

ostatniego wielkiego procesu  politycznego w 
t Lu  ^wetosława M iłarowa, K onstantyna Popo- 

Tomasza G eorgiaw a i A leksandra K aragiło- 
Proces nosił urzędow ą nazwę procesu prze- 

' mordercom Beiczew a, ale ci, k tó rych  ram ię 
.prawi^dliwoćci dosięgło, w łaściw ym i m ordercam i 
46  *»yii jeno ich towarzyszam i. W łaściw i moi-

rcy siedzą sobie bezpiecznie w Rosji, przez m-
go nie nagabyw ani i nieturbow ani i zażyw ają 

* ,Jhojnie owoców sw ych niecnych czynów. T a 
?  ł*licauość nadaje ostatniem u procesowi c h a ra - 
m ,rystyeane piętno. .Tak ku la  rewolwerowa, któ-

i Ugodziła i pow aliła trupem  młodego i po­
p c h n ie  zażyw ającego szacunku m inistra Bel- 

nie dla niego b y ła  przeznaczoną, ale d l i  
ty s tąceg o  m u p rezyden ta  m inistrów St&m- 

T^łctra, ta k  samo szubienica, na której znaleźli 
• a is rA M iłarow  i jego spólnicy, b y ła  właściwie 
*rB®znaczoną d la m ych, k tó rzy  dzisiaj używ ają 
gościnności rosyjskiej i tuczą się rublam i car-
^ |e m i. T y ch  kLra dotknąć me może, choćby

wina b y ła  w idoczną i niezbicie udowodnioną, 
"•ssja zb y t je s t potężną, aby  ją  m ożna zmusić do 
jd a n ia  zbrodniarzy , n ik t naw et nie próbuje we- 

■ ^ać  ją  do tego, bo w szystkim  notorycznie wia- 
®®ai(, że abi odniarze ci, to narzędzia Rosji, jej 
$ ł®inądzmi płacone i u trzym yw ane, w je j in tere- 
*ł® i z je j polecenia działa jące. N arzędzia  te mo- 

Więc n a  razie ujść ka rze . D o tyka ona jeno 
k k tórzy  z bezpooL-ednimi sprawcami., zbro 

I *Ui byli w związku.
.. W śród innych w arunków  k a ra , k tó ra  spo­

i ł a  w innych, w ydałaby  się może za surową 
* , r ®gą. śm ierć na  szubienicy m ogłaby w yglądać 

m ęczeństwo, ja k  w ogóle proces polityczny 
J * y k ł otaczać obwinionych pew ną aureolą boha- 
^ • t w a .  T ym  razem  je d n a k  d la podobnego oce 
i *®nia rzeczy  b ra k  w szelkich m oralnych podstaw  

motywów etycznych . zb ro d n ia rz  pt lityczny 
^ ^ e z y  *a»wyc*aj o ideę, dla której życie go 

nieśó w oberże i tS etyaana podstaw , jego, 
°boćby istotnie zbrodniczej działalności, o tacza 
1? sym patją i .życzliwością i czyni bohaterem
- tk&zańoów sofijskioh b ra k  tyob uiumeo ów zu- 

Oni dla żadnej nie walczyli .ie i ,  nie na- 
’ życia w obronie jak iejko lw iek  wzniosłej 

pdliifrmmei. a b y li najem nikam i, k tórzy  ,?a 
.e  Pieniądze spfSBUawali ojczyznę, Kraj i sie 

T®i. byli w najobrzydliw szym  tego słowa znacze- 
T**U sdrajo»m i, tern w strętniejszym i, że kupiony- 
*®>- D la  tak ich  indywiduów, istnych w yrzutków  
Społeczeństwa, innej nie ma k a ry , nad  Btryczek. 
b i t e g o  adzim y, i e  p rezydent ministrów S tam ­
bułów słusznie i spraw iedliw ie postąpił, jeżeli ja -  

zastępca księcia F e rd y n an d a  natychm iast w y­
rok śmierci potwierdził.

* .. Czyn ten b y ł zarazem  tak że  m ądrym  i p o ­
etycznym . Państwo m łode, w alczące o byt,

nycb. Zanim  nadejdą  te  glosy, p rzy taczam y  sąd 
organu dyplom acji rosyjskiej Journal de St. 
Petersbourg, w ypow iedziany o procesie przed 
w ykonaniem  w yroku  śmierci. Oto co pisze ten  
o rg a n :

„P ierw ej jeszcze, zanim  zapad ł w yrok  na 
oskarżonych w spraw ie B ełczew a, rozm aite dzien­
niki zagran iczne — a w tej liczbie naw et or­
gana poważne i przyzw oito —  ja k b y  na dany 
sygnał, obrażać zaczęły  Rosję. T ym  razem  m a­
my do czynienia z oczyw istem  oszustwem . W spo­
m niane dzienniki z pewnością nie przyjęłyby na 
w iarę cytow anych dokum entów  w spraw ie B tł-  
czew a, gdyby  je  o trzym ały  od ajencyj te leg ra­
ficznych. Ale, że dzieło fałszerzy  osłoniło ,ię 
rzekom ą powagą w ładzy, k tó ra  je sankcjonow ała, 
prasa pow ażna sta ła  się mniej k ry tyczną i bez 
zastrzeżenia  podała  czytelnikom  wiadomość iż 
istnieje rozkaz  rząd u  rosyjskiego, uznający  księ­
cia F e rd y n a n d a  za w yjętego z pod praw a. Tę 
śmieszny wiadomość podano i zacytow ano wraz 
z innem i sfałszowanem i dokum entam i, k tó re  je ­
dnakże  przez sęduiów w Sof,i uznane zostały za 
autentyczne.

T a k a  m istyfikacja należałaby  po prostu do 
dziedziny śmieszności, g dyby  nie chodziło o n a j- - 
wyższe k a ry , jak ie  sąd b u łgarsk i na  podstaw ie 
ty ch  dokum entów  w ym ierzył, i o naród, k tó ry  
musi ulegać takiem u systemowi, w brew  w szel­
kiem u praw u i legalnym  trak ta to m .“

N astępnie Joutn. de St. Petersb. wym ienia 
Times'& i inne w ielkie organa, k tó re  podały  apo­
k ry fów  edokum enta  za au ten tyczne i z łoży ły  od­
pow iedzialność ża know ania i intrygi w B ułgarji 
n a  Rosję. O rg a’i dyplom acji rosyjskiej zarzuca 
w ielkiej p rasie  angielskiej, że tym  sposobem za­
chęciła inne m niejsze o rgana do „niesum iennego 
trak tow an ia  tei sp raw y".

Próżne usiłow ania 1 N ik t ty ch  zaprzeczeń  nie 
w eźm ie serjo i n ik t im nic uw ierzy. W szyscy  
w iedzą, jak ie  Bą cele Rosji i do czego ona zmie­
rza, a sta ra  to  zasada, że is fecii, cui prodesi

*bżal
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Mióre m  każdym  k ro k u  m a się opędzać od 
***ająoych  »i® ®a jego swobodę i sam odziel­

ność Wrogów, musi czynną rozw inąć energ ję  
^ e e i w  tym  w szystkim , k tó rzy  jego  zak łócają  
* 'kój. T y lko  w ten sposób może dokum ento- 

•ć J w o : ą  giłę i praw o do bytu.
* **

. P rasa europejska cyw ilizow ana uznała  je- 
U m yślnie w yrok  B ofijsk i za spraw iedliw y i 

jMszny.7 Innego] rozumie się zapatryw ania 
]£** p rasa  rosy jska  i potakująca jej iz ę ść  pism 
t*P&OU9kich Mci*-i ■'§ one ze względów poli 
7"BayC|, oburzać na b a rb a rz y ń sk ą  surowość 

a  i pod»w ać w wątpliwość winę skaza-

Rozwiązanie rady gminnej w Tarnopolu.
P rzed  kilku dniam i donieśliśmy, że rada  

„minna m iasta T arnopola została rozw iązaną. 
D z:ś uzupełniam y ową wiadomość t«m, i e  go­
spodarka  tej gm iny znajdow ała się już od ro k u  
1889 w anorm alnych stosunkach. W y b ran a  1 0 - 
k u  1889 ra d a  m iejska na zasadzie nowej ustaw y 
gm innnej dla w iększych miast, mimo nalegań 
wT*tHt n. j.-.n_r ,p ukunlL u a im k  łonie,
nie ukonsty tuow ała się wcale, zaś daw niejsza 
rad a  gm inna w ybrana  w r. 1885. u rzędu jąca 2 */a

w iedijalnych  zdawcóer rachunków . R achunki 
w szystkich fuuduszów za lata 1890 i 1891 Die 
zostały wcale spraw dzone.

Propinacja m iejska pozostaje od roku  1885 
we w rasnym  zarządzie  gm iny. W przedsiębior­
stwo to w łożyła gm ina kap ita ł obrotow y w łą 
cznej wysokości ifi ł ł 4  zł. 97 ct. P rz y  sposo­
bności szkontra  k asy  znalawła zaś kom isja W y 
działu krajow ego, że wartość zapasów i inw enta­
rza wynosi co najw yżej 8.500 zł., na czem ciężą 
długi do 3.583 zł., tudz.eż nieuiszczcna ra ta  do 
kasy m iejskiej za maj, w ynosząca do 5.000 zł. 
N adto sprawdzono, że propinacja nie u trzym uje 
na składzie ani piwa, ani słodzonych trunków , 
ani lepszego rum u, ani śliwowicy, czem  się po­
zbyw a zysku z burtownego z a k n p n a ; że w n a ­
stępstwie sk ładu  personalu zarządu  propinacyjnego, 
propinacja miej~ka jest w szabas zam kniętą, 
a zatrudnionych z tego pow oda tymczasowo przy 
w yszynku podręcznym  opłacać musi fundusz 
p ro p in acy jn y ; dalej, że część książek  zarządu  
propinacyjnego jest po hebrejsku  prow adzoną, 
co oczywiście u trudn ia  k o n tro lę ; w reszcie, że 
zarząd  propinacyjny szafuje hojnie trunkam i 
i pieni ądzmi w szabasy i inne święta izraelickie, 
co wynosi rocznie do 2.600 litrów wódki a do 
1.000 zł w gotówce Spraw dzono również, że 
wielu fnokcjonarjuszów  gm iny, z m ałem i w y ją t­
kam i, dopuszczali się nadużyć i defraudacji, 
w skutek  czego jeszcze w toku  lustracji w ydalo­
no czterech funkcjonarjuszów  a jednego suspen- 
dowano.

W  końca sp raw dzam , że w ykonyw anie po­
li sji miejscowej w szelkich gałęzi w Tarnopolu , 
nie w ytrzym uje najpobłażliw szej k ry ty k i.

F a k ta  pew yższe w ykazują dosadnie, że 
u rzędu jąca  la d a  gm inna zan iedbyw ała ciążące 
na niej z ustaw y obowiązki. Poniew aż zaś p an u ­
jący n ie ład  zag rażał rozwojowi i podkopyw ał 
dobrobyt gm iny , ia ś  nowowyb ana w roku  1889 
rad a  gm inna nie ukonstytuow ała się w cale, a 
w edług spraw ozdań nrzędow ych naw et p rzy ­
puszczać nie mużuH, ab y  w danych  stosunkach 
do w yboru zw ierzchności gm innej przystąpić 
mogła, względnie, aby  zdołała  usunąć zakorze­
nione niepraw idłow ości, w prow adzić ła d  i po ­
rząd ek  i w ogóle m ogła praw idłow o funLcjonc 
wać, zw łaszcza, że liczy w swem gronie znaczną 
część członków  daw niejszej rad y  m iejskiej, 
postanow ił p. nam iestnik  rozw iązać tak  urzędu­
jącą dotąd, a w ybraną  w ro k u  1885 rad ę  gm in­
n a , ja s o  też i nowo-Y.ybraną w lro k u  1889 radę 

TW p w p u ł u  i u s ia a o w iłf -w iit  s n u i w w a u  
aż do wpro wadzenia

kościelną, której sku tk i nie łatw o dadzą się 
przewidzieć.

Pierw szy p rzeb ły sk  tej kw estji - stanow i­
sko ks. prym asa V aszary ’ego w spraw ie chrztów  
— jest dowodem, że w alka ja k a  z tego się 
rozwinie, będzie bardzo pow ażną i ciężką — a 
trzeb a  pam iętać, że prócz tej kw estji, inne je ­
szcze, również doniosłe, jak  reform a praw a fa­
milijnego, reform a prow adzenia ksiąg  m etry k a l­
n y c h  — oczekują na stanow cze z?łatw ienie ju ż  
w najbliższej przyszłości"...

W obec takiego horoskopu dla S zap ary ’ego, 
m a wiedeński korespondent ws lomnianego d zien ­
n ika lepsze w różby dla hr. Taaffego. K orespon­
d e n t  wiedeński sąd”,i że hr. Taaffe obecny
0wó modus vivendi z lewicą, nie ty lko  u trzy ­
m ać, ale jeszcze i osłodzić potrafi. O słoda ta  
m a nastąpić w lorm ie l i c z n i e  i d a l e k o  
i d ą c y c h  u s t ę p s t w  d l a  l e w i c y  —  
któ re  w edług zapew nienia korespondenta  m ają 
już w tych  dniach  nastąpić. J a k ie  to m ają być 
koncesje o tem  autor nie wspom ina, ale to pe­
wna, że nie będą one bez  w artości W  tak im
razie jedynym  kłopotem w edług zapew nień k o ­
respondenta —  b y łab y  spraw a c z e s k a ,  ale 
spraw a ta  nie ma tej doniosłości (?), ażeb y  hr. 
Taaffe d la  niej m usiał ustępować. Summa 
summarum , horoskop dla hr. Taaffego jest. że 
h r a b k  ta k  długo z w łaściw ym  m u sprytem  
rządzić  może A ustrją, ja k  długo w ystarczy mu 
zdrowie. _____

* )

roku  ponad term in  ustawowy, spełn iała  swe obo­
w iązki niepraw idłow o, n iedbale i z najw iększą 
szkodą d la  inte esów gm iny. W  ty in  k ie runku  
w ykazała  przeprow adzona p rzez W ydział k ra jo ­
wy ludtracja czynności rep rezen tac ji gminnej 
i całej adm inistracji gm. m. Tarnopola następu­
jące w y n ik i:

R ad a  gm inna zan iedbyw ała  szkon tra  kasy  
miejskiej, szkontra te bowiem odby ły  się w osta­
tn ich  czterech  la tach  ty lko dw a razy  i ostatnim  
razem  buz spraw dzenia dzienników  kasow ych, 
w sku tek  czego k asa  ta, ob racająca  znacznem i 
funduszan , pozostawała bez nadzoru R ada gmin­
na  nie spraw dzała  należycie rocznych rach u n ­
ków gm innych, gdyż, j a k  dochodzeuie w ykazało, 
na jednem  posiedzeniu 23 stycznia 1889 sp ra ­
w dziła rach u n k i z k ilku  lar ubiegłych. R achunk i 
za r. 1889 zostały n tw et przez radę  m iejską 
przy jęte na podstaw ie sp raw dzenia  przez człon­
ków zw ierzch. gm innej d ra  F riib linga  i M ozesa 
Purnessa, z k tó rych  ostatni je s t zarazem  jednym  
z dyrektorów  propinacji, a zatem  rachunk i te 
zostały przy ję te  na podstawie sam ychże odpo- 

r r  wr — i— — — — i m

a i— s
b ie żą c y c h  spraw  m iejskich  
nowej ra d y  m iejskiej, oBobny ty m cza so w y  za rzą d  
gm inny.

Na m zie poruezył p. n&miestnik k ierow ni­
ctwo zarządu  m iasta T arnopola kom isarzowi po 
wiatowem u p. Bolesławowi Studzińskiem u,

Kłopoiy ir. Taa%o i km'm.
Pod powyższym  tytułem  zam ieszcza Berlin. 

TagU. a rty k u ł, w którym  oceniwszy doniosłość 
ubiegłej sesji w k ie ru n k u  ekonom icznym , ta k  się 
w yraża o obecnej sy tuacji :

„Go sir tyczy  w ew nętrznych spraw  p a rla ­
m entarnych, to nie są one lepsze w W ęgrzech, 
jak  w A ustrji. P raw da , żc gab inet hrabiego 
S zap ary ’ego rozporządza znaczniejszą w iększo­
ścią, aniżeli gab inet hr. Taaffego, ale też gabinet 
ten  ma k ilk a  otw artych spraw  przed sobą, k tóre  
należa do najtrudniejszych  Podobnie, ja k  hr. 
T aaffe ma otw artą spraw ę czeską, ta k  hr. Sza- 
pary ma kw estję  rum uńską, k tóra rządow i nie 
m ało przyczyn ia  kłopotu. Ale ponadto l>r. 
S zupary  ma również do rozw ikłania kw rstję

Niepoprawny staruszek.
Donosiliśmy już  o nowej mówce ks. Bismar- 

ka , k tó rą  wygłosił w dniu 25. bm. przed  ucze­
stnikam i owacyj, zam ów ionych w K issingen przez 
swego inipresarja j dziś dochodzi nas dosłowne 
brzm ienie tego oratorskiego popisu, k tó ry  pody­
ktow ała  m u ta  słusznie p rzez w szystkie bezstron­
ne organy piętnow ana zarozum iałość i wrodzone 
gadulstw o, z Którego zapew ne nic go już nie 
w yleczy.

N a wstępie przem ow y zaznaczy ł b y ły  k a n ­
clerz, i e  uw aża owacje siridmiotysięcznego tłum u 
za hołd nie jem u sam em u, lecz WBzyBtkim tym  
pracow nikom  oddany, k tó rzy  do dzieła zjedno­
czenia Niemiec rękę  przyłożyli. S ta ran ia  odnośne 
k iełkow ały  już w roku  1848, ale chwila ta  b y ła  
za ry ch ła  je sz c z e ; ponowiły się potem w roku  
1866, ale b y ł to ogień słom iany i dopiero w roku  
1870 w ydarli N iem cy „francuskim  bataljonom " 
rjednoczenie  swoje. W dalszym  ciągu przem owy 
opow iadał ks. B ism rrk  wielbicielom swoim u 
w łasnych zasługach i w ykazyw ał konieczność 
wojny austrjack ie j, oraz francuskiej. W cjny te 
b y ły  korzystne — zdaniem  dym isjonowanego 
k an c le rza ,— bo w nich ty lko  dojrzeć mogła idea 
jedności, k tó rą  rok  1870/71 urzeczyw istnił. P o ­
dobnie zaś, ja k  w ojna zew nętrzna byiu nieuui 
knioną dla zjednoczenia Niemiec, ta k  konieczną 
by ła  surow a d y k ta tu ra  d la  u trw alen ia  w ew nętrz­
nej jedności. „G dzie się piecze om lety, tam  trze 
ba wicia ja j rozb ijać", a że to rozbijanie wywo­
łu je  kwasów wiele, to rzecz jest natu ralna. „J e- 
s t e m  z a d o w o l o n y  — mówił ks. B is m a rk — 
ż e  c i  l u d z i e ,  k t ó r y c h  z a  c z a s ó w  u r z ę  
d o w a n i a  m e g o  z a w s z e  e n e r g i c z n i e  
z w a l c z a ł e m ,  d z i ś  j e s z c z e  m m e  r i e n a 
w i d z ą ,  a g d y b y  n m i z g a ć . m r  s i ę  z a  
c z ę l i ,  t o  w t e d y  d o f i e r o  p r z e s t r a s z y ł ­
b y m  s i ę  w ł a s n y c h  c z y n ó w  m o ic h . . ."

O parlam entarnych  stosunkach w yraził Bię 
b y ły  kanclerz, że an: teok ra tyczua, ani ra d y k a l­
na p artja  w N L m azech g ru n tu  nie znajdzie 
a ty lko wspólne działanie w szystkich  rządow ych  
frakcy j korzystne w ydać może rezu lta ty . Z daje  
się, że to dość w yraźna aluzja do k a rte lu  
w którym  książę B ism arck zaw sze jeszcze up> -

tru je  zbawienie, k tórego istnienie wszelako dziś 
już staje się trochę niepraw dopodebnem . W  k o ń ­
cu mówił naturaln ie  staruszek  znowu o n iew dzię­
czności dworu, k tó ry  zrozum ieć nie może, że 
jad , w yrzucany na księcia B ism arcka, spadu . 
także  na dzieło jego, na cesarza i pańBtwo, że 
prasa, nazyw ając głupcem  męża, k tó ry  dokonał 
tak  potężnych przew rotów  w N iem czech i iuieło 
jego wielkie za głupie uw ażać powinna. Sofistyka 
tego tw ierdzenia jest oczywistą, ale nas Polaków  
nic dziwi ona w cale, bo przyzw yczailiśm y się 
z biegiem  czt.su do tego, ,ż na  um otyw ow anie 
prześladow czej polityki, pruktykow aw ej wobec 
narodu polskiego, znajdow ał b y ły  k anclerz  za­
wsze równie dowcipne, a równie b łędne sylogi- 
y.my R ząd, k arcący  księcia B ism arcka, nie ubliża 
bynajm niej sobie sam em u, bo jeżeli ktoś w w ła­
snej obronie uderzy  napastn  sa , to siebie przez 
to nie kom prom ituje. R ząd, oddalający  księcia 
B ism arcka z urzędu, nie uznaje, że dzieło, pr^ei 
by łego  kanclerza  stworzone, w całej rozciągłości 
„głupiem " jest w istocie, ty lko że pew ne po li­
tyczne zasady  i czyny  jego uw ażał za  szk o d li­
we. P rasa  w reszcie, k tó ra  silniej ta rg n ę ła  p rz e ­
szłością księcia B ism arcka i zd jęła  aureolę z .ej 
upad łej wielkości, k tó ra  jedynym  stworzycielem  
Niem iec zjednoczonych daw niej zawBze m ianować 
się lubiła , dokonała ty lk e  dzieła  sprawiedliwości. 
Z jednoczenia Niemiec, ani tw ó-ców  lego n ik t ro zu ­
m ny nie potępia, a „głupcem " ty lko  tego zowią, 
ctóry p rzypisyw ał sobie stale zasługi nie swoje.

N ie dzieło więc samo, ale przyw łaszczenie 
sobie tego dzieła p rasa  jak o  „głupstw o" napię­
tnow ała. Ks. B ism arck  cr,m przecież uzna1: b łrd  
swój, lecz chociaż d: siaj już jest skrom niejszym , 
to pam ięć śmieszności, k tó rą  się o k ry ł, zaw sze 
żyw ą będzie. Przekonani też jesteśm y, że au re ­
ola ks. B ism arcka zgaśnie jeszcze bardziej, g ly  
ta jne  archiw a niem ieckiego rząd u  k iedyś a k ta  
swoje ogłoszą ____________
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„Wrażenia z Warszawy/
Pod takim  nsg łów kiem  spotykam y dziś 

w N. W. TagblaM a r ty k u ł feljetorow y o W ar­
szawie i je j m ieszkańcach, nap isany  — jak  się 
dom yślać - można —  przez lite ra ta  albo dzienni­
k a rza  w iedeńskiego, k tó ry  snać chwilowo w sy­
renim  grodzie przebyw ał, a napisany w tonie 
wielce sym patycznym  dla nas J a k  z treści tego 
spraw ozdania wnosić wolno, au to r widocznie 
w prow adzony został w sfery literack ie  W arsza ­
w y, gdzie przyjęto  go z gościnnością serdeczną, 
i tej okoliczności [ zaw dzięczam y niezawodnie, że 
oto dziś w piśmie w iedeńskiem , w A ustrji silnie 
rocpowszechnionem , a  nie pechopnem  w cale do 
kom plim entów i zachw ytów  dla w szystkiego, co 
polskie, czytam y ta k  pochlebne dla* n ar sądy  o 
W arszaw ie .. G dyby  nie zbyt w ielkie stosunkowo 
rozm iary tego „Reisebrief’u u w iedeńskiego pisa­
rza, z praw dziw ą satysfakcją p rzy toery libyśm y 
go w całości. T a k  je d n a k  muBimy ograniczyć 
się jedynie do n iek tó rych  ustępów

„W yszedłem  na balkon „H otelu E urope j­
skiego" —  zaczy n a  temi słowy rzecz swoją — 
i zostałem do m iejsca przyku ty  perspektyw ą, ja ­
k a  przedem ną się roztaczała. C zw orokątny plac
0 rozm iarach olbrzym ich, przyozdobiony pomni­
kiem  granitow ym . Z am ykają  go dw a im ponują­
ce o pałacow ym  w yglądzie gm achy, w stylu
1 kolorycie zam ku w Schttnbrunn, połączone ze 
sobą krużgankiem , przez k tó ry  znów otw iera się 
w idok na zieleń p a rk o w ą .. B y ł to słynny  
O g r ó d  s a s k i ,  z k lasycznem i pałacam i rsądo - 
wemi, k lóre  w min onem  stuleciu wzn.esione zo­
sta ły  i ongi m :a ły  b i a ł e g o  o r ł a  n a  fronto­
nach, dziś zaś rosy jsk ie  noszą napisy . T en  oto 
o b r a z e k  je s t c h a rak te ry s ty k ą  W a r Łzawy. W szę 
dzie widzi się wielkie, wesoło place i ulice sse-
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P O W I E Ś Ć

W o j c i e c h a  d z i e d u s z y c h e g o .

T O

(Uiąg dalszy.)
E rn est pom ykał sob ie : T a k  w yglądają w Pol,-

■ ce „Ol r    • 1 > 1 • •__   :_ ^ * a j najordynarniej si dorobkiew ieze niegorsi 
pewne 0d in n y ch ; a ie dlaczegóż to udają  ary- 

- 1 l*6*  ? w olałbym , a by byli u ltraliberalnym i
.°, r.at*mi, ja*1 Mai® indziej ludzie, Jo  nich 

v , .n1. P iłu je  mnie to p0 brzuchu, że oni to 
le . sami jedni pośród Polaków , mówią cią- 

•  z naciskiem  o Bwoim konserw atyzm ie. Jak ież  
m  m ają p raWo do konserw atyzm u ?

“ P y ta ł sie na osobności

co to jest w asza Bzla- 
żadnego nie o trzy m a ł

i

u ' 8'5 na osonnosci K lim uni, jak im
1 Jsobem ParcewiezG mogą być szlachtą? 

t(* . ą _*»pewne dawną szlachty — odrzekła

t S L  r . c j * ' ™  ” , z w  w y'
« . ' — To nie Pojmuje 
° l% ! — zaw ołał E r n e « 'i  
w ■‘aśuienta od żony.

„  W esele odbyło się hucznie, niby po staro- 
Hu Pito bardzo wiele, a panowie, daleko 

a W  w ykształceni od tych , k tó rych  dotąd wi- 
popili się d °  tego stopnia, *e wielu od­

prowadzono rankiem  do pojazdów ba* pamięci, 
-p ań  wiele było podobnych do pani Parcew i- 

o*Owej i do panny m łodej; a w bocznych po- 
*tfjach grano w k a rty  0 w ielkie pieniądze, oo się 
^ f l a ł o  E rnestew i arcydmiwnem w czaBie rodzin- 
^  Uroczystości. W esele to z g run tu  

E rn es ta  o Polsce i Polakach.
: epsuio 

N ie zd ra ­

dzał się jed n ak  ze swojemi w rażeniam i przed  
Klimunią.

P rzed  odjazdem  do B aw arji powrócili do 
Rajów, aby Bię pożegnać z panem  m ajorem , k tó ­
rem u zdrowie nie pozwoliło zjechać na wesele. 
B y ła  w R ajach patrjarcbalna  pow aga k tó ra  zno­
wu Ernestow i zaim ponowała, kiedy do Rajów 
w rócił i k tó ra  m u B.ę w ydała  szczególnie p iękną 
po dworze państw a Parcew iczów .

M ajor przyw itał E rn esta  uprzejm ie; ale po 
jakim ś czasie zaw ezw ał do siebie na rozmowę 
K lim unię i panią majorowę bez innych świadków. 
Chodził o lasce, w lokąc za sobą lew ą nogę 
i w lewej ręce także  nie odzyskał całej w ładzy, 
postarzał się jeszcze znaczniej zg rzyb ia ł prawie 
i oko mu bardzo przygasło , ale mówił ta k  w yra­
źnie, ja k  daw niej. S iad ł na okazałym  fotelu 
w swojej kancelarji i k aza ł sabie podać fa jkę, 
k tó rą  m u żona n a ło ży ła ; potem ciągnąc dym  
z c jb u c n a , p rzym ruży ł oczy i m ilczał m ałą 
chw ilę; w reszcie otworzywszy oczy napow iót 
w te przem ówił s ło w a :

— Nikogo się winić nie godzi, ani mnie, ani 
Klimoni. O na powinna b ^ ła  serce zbadać lepiej, 
zanim  poszła za N iem ca ; sam a postanow iła ; 
n ik t jej nie przym uszał. A ja . jak o  ojciec, powi­
nienem  by ł nierozw ażnego k ro k u  stanowczo z a ­
bronić. K ażdy  człow iek m łody gorączkowo p ra­
gnie poznać świi>t; chłopcu chce się wojaczki, 
przygód i znaczenia; dziew czynie chce się stro 
jów, zabaw  i znów znaczenia. A le rzeczą starego 
było , zakazać  małżeńi twa z chęci św iecideł. J a  
tego nie zrobiłem, a zatem  jestem  w inien; zle 
K lim unią n arzek ać  nie może, bo zrobiła, co sam a 
chciała

—  J a  na nikogo nie n arzekam  -— rzek ła  
K lim unia głosem  przytłum ionym  —  i nikogo nie 
winię. Może mnie L a u ra  zanadto nam aw iała, ale 
ona to rob iła  z dobrej w oli; tak ie  jnż jest jej 
p rzekonanie. I  teraz myśli, że mnie szczęście za­
pewniła, k iedy  mogę z królem  baw arskim  roz­
m awiać.

Pani m ajorow a w ydoby ła chusteczkę i ob- 
c ie r iła  sobie k ą ty  oczu, którem i m arkotnie pa­
trza ła  na córkę. T eraz  przem ów iła dość n ie v y . 
rsż n ie :

—  Czy to praw da, K lim unieczko, co o jciec  
mówi, ze tobie nie je s t d o b rze?

— Mam zostać m atką  Ernestow ego dziecka. 
Czegóż się n a m a  p i ta ,  czy mnie dobrze, czy 
nie dob rze?

— To już  wiem, że tobie nie debrze. Boże 
zmiłuj się n ad  tobą i nadem ną! K tóż to m ógł 
przypuszczać 1 B yłam  pew na że zapew niam  
szczęście mojemu dziecku, otw ierając przed niem 
św iat szerok i!

T u  inajcr przem ów ił znow u:
—  T ak ie  było zaw sze tw cie bałam uctw o, 

M ichasiu 1 N igdy mi nie chciałaś wierzyć, że 
szczęście spoczyw a w zaciszu. W yrzucałem  sobie 
n ieraz, że nie pokazałem  ci za lat m łodych k a ­
w ału świata, abyś się p rzekonała  sama, co w nim 
siedzi. A le nie m ęaka to rzacz, darem ne żale. 
I  te raz  nie pytaj się K lim uni, ja k  jej jest, bo 
widzisz, że ją  tylKo do łez  w zruszasz. Nie w arto 
n igdy  być m ądrym  po niew ezrsie. T e raz  p rze­
padło ; K lim unia jest panią H ohenschw augau, 
żoną E rn esta  H ohenscLw angau i będzie może 
n iezadługo m atką  jak iegoś m ulego pana Hohen- 
schw angau; stało się i żadną m iarą odstać się 
nie może. W ięc trzeb a  nad  tem  ra d /ić , aby  
było  jej najlepiej z tem , co jest.

—  N ie m a o czem radzić, ojcze —  rzek ła  
K lim unia. —  O bow iązki moje b|  proste i znam  
je  doskonale. Mam Lochać m ęża, przylgnąć do 
jeg o  rodziny i do jego obyczaju, i ta k  nastroić 
Berce i m yśl, aby  mnie to cieszyło i smuciło co 
jego  cieszy i smuci, i abym  mu syna w ycho­
w ała po jego m yśli jeśli je s t wolą Bożą, aby 
m iał syna. — I  co rzek łszy , w estchnęła ciężko.

Majorowi b ły sł na  chwilę w zrok i potem 
mówił z coraz w iększem  ożyw ieniem : — T ak  
je s t i ta k  nie jest zarazem  M asz m u być dobrą 
żoną, rozum ie się, i m«sz być dobrą m atką

dziecka, k ióre  wam się urodzi. D ziecko będziesz 
kochać, bo tak ie  je s t praw o na tu ry , a męża 
m asz kochsć. Ani przez chwilę nie przypuszczaj, 
abyś go nie kochała, a będziesz gc kochała. 
T yle  jest jasnego. Ale to jeszcze nie wuzystko. 
Nie ten kocha, kto złem u pobłaża, albo naw et 
dopom aga, a b iada  żonie, k tóra  m ęża od złego 
nie w strzym uje, k tó ra  s a n a  w zło lezie przez 
bezroEUmne posłuszeństwo, albo, k tó ra , broń 
Boże syna w złem  wychowuje, aby  się mężowi 
p rz j p o d o b ać!

P an  m ajor um ilkł na chwilę, a majorowa 
w trąciła  s'ę  do rozm owy, móv ,ąc  i obcierając 
sobie przy tem  nieustannie łzy  : —  Nie wiem, 
czego złego się obaw iasz S y lw estrze?  E rn est 
je s t w idocznie honorowym  człowiekiem , i ani 
sam nie złego nic zrobi, an i do złego Klim uni 
nie poprowadzi.

— Są rzeczy, M ichasiu, k tó ry ch  nigdy  nie 
rozum iałaś i nie zrozumiesz do śm ierci. W iem , 
że E rn est nic nie uk radn ie , nikogo nie oszuka 
i nie zrobi nic takiego, czegoby tak  zw any 
porządny człow iek nie zrobił Ale są inne 
rzeczy bardziej zasadn icze, a z tem i u  niego żle.

— To trudno — m ów iła pani M ichalina, 
coraz bardzie j w zruszona — wiem, że je s t p ro­
testan t — ale K limuni religji nie broni

— To nie dobrze, żeśm y na to mięszane 
m ałżeństw o pozwolili, ale i p ro testan t i Niemiec 
może być czem ś więcej, ja k  pospolicie porzą­
dnym  człowiekiem  może być  zacnym  D o tego 
jednak  Ernestow i dziś da lek o ; on żonę do 
hańby prow adzi, a L au ra  w swojem zaślepieniu 
jeszcze dalej k u  hańbiie K bm un.ę popycha. 
P odobała  się królowi baw arskiem u d la  tego, 
ze p iękna i nie ze w szystkiem  głupia, a będą  
ją  po p rzed  niego wodzić, ja k  k lacz  na  ja r 
m a rk a  podprow adzają kupcowi. W iem  ja , że 
K lim unia to nasza k rew  i żo haniebnego czynu 
Die będzie, ale... m ole być niesław a — a n iesła­
wa kobiety  n igdy  nie jest napraw dę niezasłużo- 
O tem  pam iętajcie I

I  tu  zw rócziw szy w zrok k u  Klim uni, mówił 
coraz bardzie j u ro czy śc ie : N iech ci ten króL k
w Biczem nie im ponuje! T y ś szlachcianka pol­
ska , nie bogata, nie w islka pani z rodu, rów na 
miljonom szlachty, k tó ra  w  Polsce boso na 
żniwo chodzi, i p racą  ręczną, w pocie czoła 
cbleb urabia. A le ten tłum , do którego ty  na 
leżysz, nie pochodzi ani oa fagasów, ani od 
sług, ty lko  od przodków , k tó rzy  mieli nad  
sobą jednego ty lko  pana. Tego. co je s t w nie- 
b iesiecb i znali ty lko  służbę woinej ojczyzny. 
Co innego H oheuschw angau i L ich teste in  i 
S chw arzenberg  i k ażd y  pan  niem iecki. To 
w zbogaceni lokajscy  synowie, to poddani którzy 
się utuczyli poddaństw em  swojem. Nie Hohen- 
schw angau nam  nczynił zaszczyt, k iedy  się 
ożenił z panną W ronow ską, ja k  to myśli g łup ia 
L au ra . K ażda szlachcianka polska czyni z a ­
szczyt niem ieckiem u panu, k ied y  się za  u.ego 
w yda, bo wolua idz o za sługę. W  całej B a­
w arji ty lko  król L udw ik  tooie ró * n y  rodem , 
to też pokazuj zawsze, że go nie m asz za nic 
leps2 ego od siebie, że twój m ajestat poL ki ró ­
wny ua^dom u niem ieckiem u m ajestatow i. Nie 
potrzebujesz z tegc powodu ubliżać głupiej e ty ­
k iec ie ; trzym aj się jej, jak o  zew nętrznej s u ­
k ienk i, ale każdem  słowem i k ażd y m  czynem  
pokazuj, co P o lka  myśli o dw orskiej harleki- 
nadzie ty ch  fagasów, k tó rzy  się nazyw ają  nie­
m iecką a rystok rac ją  i k tó rzy  w artość człow ieka 
cenią po giętkości jego k rzyżów  i jego sumieniz 
wobec najdrobniejszego m ajestatu . A wtedy is -  
dna  obmowa nie b ę d n e  śm iała p rzy lgnąć  do 
ciebie. Co więcej, gdy  sam a będzieBz postępo­
wać, ja k  się Polce godzi, możesz nobilitować 
m ęża twojego. T a k  je s t, nie dż in  się, M ichasiu! 
wiem, jak ich  słów używ am  i używ am  ich z n a ­
mysłem. E rn est mimo w szystkie swoje ty tn ły  
i przodki, potrzebuje dopiero nobilitacji p o h k ie j, 
aby  nam Bię s ta ł rów nym ...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rokie, w szędzie żółtawa staropolskie budowle 
m onum entalne w sty lu  barokow ym , lub k lasy ­
cznym  i wszędzie... t y n k  r o s y j s k i .

L ecz  w W arszawie usiłują zapom nieć o m i ­
z e r i i  p o l i t y c z n e j ,  a to z pomocą w pływ u 
życia t w arzyskiego. Zaledwo przybędziebz, po­
ryw a cię zaraz wir istny, i aż do sam ego odjazdu 
pozostajesz odurzony udgłosem szum iących, w ar­
tkich fal g o ś c i  n o ś  c i, jak ie j n igdy  i nigdzie 
się nie spotyka. Jeśli jesteś literatem , to przy jdą 
natychm iast literaci, dziennikarze, artyści, k tórzy
0 twojem przybyciu ]Uż się dowiedzieli, aby do 
swego koła cię zaprosić. I  zdoarcziy jesteś ią 
niewymuszouością i serdecznością, tym brakiem  
absolutnym dystynkcję udającej sztywności, — 
co wszystko w tych kołach cię oczekuje. Nie 
odczuwasz ani krzty  jakiejS pctęgi k i i  : i, nie 
widzisz Bzydersko złośliwych uśmiechów, z j ■■ kie- 
iiii na urtach gdzieindziej rozmawia się o swoich 
przyjaciołach; natomiast powiew braterstwa prze 
nika szeregi tych życia pełnych, wesoło na­
przód kroczących ludzi, którzy bez obłudy ty­
tułują się wzajemnie„kolegami1*.—Małe śniadańko! 
To hasło pobudza do pełnego wybuchu humor 
dobry warszawskiego świata literackiego. Ze 
śmiechem i żartem sciiodsą się teraz wsż , scy ...“

W  tern m iejscu wym ienia autor nazw iska 
znanych  koryfeuszów  literatu ry  i sztuki w W ar- 
-zrw ie, poczem  w ielką część swego spraw ozda­
n ia poświęca opisowi owego „śn iadańka" — jak  
wiadomo —  rzeczy, kom pletnie nowej w oazach 
W iedeńczyka. Nie m a też najw yraźniej' dość 
słów zadowolenia i pocLwały, zarów no d la  jako­
ści dań  śniadańkow y cb, jak  d la  kom fortu, panu­
jącego  w dotyczących lokalach w arszaw skich. 
W śród tego p rzy tacza  jed n ę  z zasłyszanych  tam, 
a miljonowych anegdot na tle bezm yślnej ani 
mozji c e n z o r ó w  w arszaw skich do płodów pió­
ra  polskiego. —  Po owem śniadanku, k tó re  Bnać 
ta k  korzystnie usposobiło gościa zarów no d la  
amfitrjonó w, ja k  ich ojczyctego m iasta, zrobił 
w ycieczkę do W illanowa, k tó ry  — rzecz prosta 
— nadzw yczajnie m u się podobał. „K ról Sobie­
ski, oswobodziciol W iednia, zbudow ał sobie tę 
w spaniałą rezydencję  letn ią —  pisze pom iędzy 
innemi. — I  niby klejnot kosztow ny na u ię k im  
pluszu, spoczyw a to cacko a rch itek tu ry  filigrano 
wej wpośród zielonych traw nikó w p a rk u  francu­
skiego.. .“ Z  W illanow a powieziono go na  objad
1 przy  tej okazji znalaz ł się au tor „listu" w to­
w arzystw ie kobiet w arszaw skich, którym  poświę­
ca ustęp en tuzjastyczny . „W arszaw ianka — woła 
w n n n d an y m  zachw ycie —  to nie jest istota g a ­
tunkow a, lecz skończona indyw idualność.. K ażda 
z nich je s t inna, gdyż każd a  je st sam a sobą. A 
w łaśnie to pełne niczym nie ograniczone piętno 
indyw idualności, stanowi je  Inę z najznakom itszych 
i najsym patyczniejszych cech w a r s z a w s k i e j  
c y w i l i z a c j i .  O na też zapew nia kobietom  w ar 
Bzawskim tę d o j r z a ł o ś ć  d u c h o w ą  i s a m o ­
d z i e l n o ś ć ,  k tó ra  im pozwala zabierać głos w 
pow ażnych k w e s tja c h — politycznych, socjalnych 
i naukow ych..."

...„ P rz y  objedzie — czytam y dalej znów — 
rozm awia się o wysokiej polityce, o literaturze 
francuskiej, nadewszyBtko jed n ak  o swojej pol­
skiej. Zam ożna tow arzystw o m ieszczaństwa w ar­
szaw skiego je s t na w skróś dem okratyczne i po­
stępowe, a naw et silnie socjalistycznie (V) zab a r­
wione. L ite ra t k aż d y  m a rodzaj g le jta  do wstę- 
pu w grono dobrego tow arzystw a w arszaw skiego, 
a nie je s t to bynajm niej jakiś k u lt zew nętrzny, 
upraw iany  z koryfeuszam i lite ra tu ry . N ie uzy- 
w ają ich tam  jed y n ie  w colach „dekoracy j­
nych —  leez żyw ią d la  nich pietyzm  istotny “ . 
W  tern m iejscu opowiada parę szczegółów zna­
nych  o wgólnym szacunku, jak iego  O r z e s z k o ­
w a  u  nas zażyw a i pew ien epizod z je j jub ile­
uszu. Mianowicie, ja k  w czasie obiadu w posia­
dłości w iejskiej ^znakom itej b e le try stk i naszej, 
zjaw ił się n iespodzian ie . . .  oficer żandarm erji 
i przedstaw iając Bię, ja k o  wielbiciel autorki i jej 
dzieł, prosił o pozwolenie Uczestniczenia w oo- 
jedzie.

Po cbjedzie naprowadzono rozbawionego 
W iedeńczyka naturalnie do teatru . I  stam tąd 
w ynióił oa ja k  najlepsze w rażenie, a widocznie 
nader Bkrnpulatnie pouotował Bobie nazw iska wy- 
b tnych  aktorów  sceny w ielkiej, podaje je bo 
wiem praw ie bez b łędu  Z  nazw iskam i p o 1 - 
s k i e m i, w ypadek  to u  literatów  niem ieckich nie 
słychan ie  rzadki. W  końcu — zapow iadając 
p rzy b y c ie  znakom itszych członków  wielkiego te 
a tru  we w rześsiu b. r. do W iednia, na  przed­
staw ienia wystawowe — opisuje w k ilk u  zw ro­
tach , pe łnych  polotu i w eny poetyckiej, tea tr  le­
tn i w Ł azienkach.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 

źciuszki.

Djarju8Z lwowski.
S o b o t a  30. lipca.
Teatr letni: „Oj młody, młody!11 komedja w 3. 

aktach Al. hr. Fredry. Początek o godz. 7 '/ i  wiecz.
N i e d z i e l a  31. lipca.
Walne zgromadzenie korporaoji krawców , ku­

śnierzy o godz. 10. przed południem.
Zebranie stowarzyszenia stolarzy, organomistrzów 

i snjeerzy w izbie przemysłowej o godz. pół do 4. 
pa południu.

Zabawa towarzyska „Skały", połąozona z przed­
stawieniem amatorskiem. Początek o godz. 4. popoł.

Wiadomości osobiste. Zastępca marszałka kraj. 
p. Antoni Ja ia  C h a m i e c ,  wyjechał wczoraj po 
południu do Wiednia, skąd powróci we wtorek do 
Lwowa. —  Prezydent kolei państwowych, dr. B i 
l i ń s k i ,  wróoił już ze swego objazdu do Wiednia.

Z życia towarzyskiego. Dnia 30. bm. odbędzie 
się w kościele 0 0 . Dominikanów w Jezupolu ślub 
panny Heleny H e l f e r ó w n e j ,  z p. Franciszkiem 
Z u b r z y c k i m ,  inżynierem powiatowym

Nekrologja. Julja z Wieczorkiewiczów R a d y ń- 
s ka ,  obywatelka m. Poznania, zmarła tamże d. 21. 
bm., w 78 roku żyoia. — W Poznaniu zmarł prof. 
dr. Józef S z a f a r k i e w i o z ,  w 71 ro^u życia.

Kalendarz. Sc bota (3 0 .): Abdona i Senny. — 
Wsobód słońca o godzinie 4. minut 39, za ‘hód o 
godzinie 7. minut 31

K a l e a d .  m y ś l i w s k i .  Wolao polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dziKie gołębie, 
tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Z uniwersytetu. P. Norbert L i  h e n  ze Lwo­
wa, uzyskał na uniweisytecie wiedeńskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich

Z armjl. Pułkownik 16 pp. Ludwik Roszkie- 
wicz i pułkownik 55 pp. Jan Schindler, przeniesieni 
w stan spoczynku. Major 41 pp. Aifr. Hauptmana 
otrzymał urlop jednoroczny. Praktykantem wet. w re­
zerwie został Aba Krell z 15 pp. Oficjał prow 
Frano. Tschauner z Budapesztn przydzielony do 
intend. 11 korpusu. Kapitan 9 pp. Karol Zurbuch 
do intend. 5 korpusu; porucznik 58 pp. Karol Ku- 
oera do intend. 7 korpusu; oficjałowie prow. Maur. 
Skntecky % Krakowa do intend. w Zadarze, Jan Hu- 
ber z Pragi de intend. 1 korpusu; porucznik 14 p. 
artylerji do intend. 10 korpusu Przeniesiony został 
zarządca prow. Wiktor Pucher z Mukaoza do Lwowa. 
Do rezerwy zostali przeniesieni akoesista prowiant. 
Franc. Kioysky z Dolnej Tu.'li do Krakowa, podpo­
rucznicy Izyd. Koncewicz z 9 pp., Alfr. Horing z 10 
p. drag. W stan pozasłużbowy przeniesiony podpor. 
w rezerwie Ernest Adam z 95 pp. Pozwolono wy­
stąp, ć 2 armji podpor. 13 bat, strze’ców Jerzemu 
Rysowi w Prażmowie w Rosji.

Tramwaj lwowski drwi sobie najwidoczniej 
z przepisów policyjnych, odnoszących się do dręczenia 
zwierząt. Mamy znowu do zanotowania fakt, przej­
mujący oburzeniem każdego przechodnia, który miał 
sposobność przypatrzyć się takim manipulaojom, Na 
przestrzeni ud rogu ulicy Czarnieckiego po plao 
Cłowy, brukują od dni kilku ulieę między torami 
tramwaju, i skutkiem tego zatrzymywać się muszą 
wozy na skręcie, aby dopiero za przyprzężeniem konia 
do długiej liny’ można dostać się przez wyboje i 
kupy kamieni do przystanku. Koń, który przy nor­
malnym ruchu zaledwie jest wstanie rozpędziwszy się 
minąć skręt, rzecz naturalna, nie może tego uczynić po 
zatrzymaniu. Zaczyna się więo nawoływanie, bicie, 
pchanie, słowem czynność, praktykowana wprawdzie 
pizez łyczakowskich piaskarzy i żydowskich drągarzy, 
ale nie licująua z postępowaniem instytucji, obraca­
n e j  milionami, Która nie ma. funduszów na jednego 
konia do przyprzęgu. Cała rcboła zresztą brakowania 
nie zabrałaby więoej czasu nad jedną noc, gdyby 
choituo przv pochodniach pracować, oo i ruchu by 
nie przerwało i oszozędziłoby pubi czuośoi niemiłyoh 
wrażeń, jakich doznaje obecnie.

Losowanie sędziów przysięgłych odbyło się 
dnia 29. b. m. przed południem. Jako sędziów,e 
wylosowani zostali p p .: Mokrzycki K^rol, dr Chmie­
lewski Wincenty, dr. Dulęba Bronisław, Mystkowski, 
adjunkt Wydziału krajowego, dr. N. Lówenstein, Jr. 
Koliicker Henryk, Thulie Maysymiljan, dr. Rchman 
Antoni, Sołtys Ignacy, Berach Józef, Buiaban Jakób, 
br. Brunicki Władysław, dr. Wielowiejski Henryk, 
Majer Emanuel, Wiktor Władysław, Dybuś Feliks, 
dr. Ciermak Józef, Dębicki Leon, Łomnioki Stani­
sław, Pławicki Feliks, Jankowski ALkbander, Eder 
Leopcld, Olearczyk Kazimierz, Koradżewski Józef, 
Letz Samuel, Czerwiński Władysław, Lehme Karol, 
dr. Ferdynand Kwiatkowski, dr. Abraham Władysław, 
Bund Chaim, dr. Paździera, Kliszewski Stanisław, 
Antoniewicz Jan, Celewicz Juljan, Mikuliński Bole­
sław Lachowicz Józef Jako zastępcy wjlosowani 
zostali pp. : dr. Wehr Antoni, Acdruszewski, Tycho- 
niewicz Jan, Zacharjasiew’cz Walery, Kruszyński 
Kajetan, Justjau Jan, kupiec, Stipal Marjan, Balsain- 
baum Jakób, Leski, właściciel realności.

Rozprawa kama przeciw: baronowi Stefanowi 
Wassilko, baronowi Jerzemu Styrcea i dr. Mikołajowi 
Preda, obwinionym o przekroczenie z §§. 488. i 491, 
ust. kai., pop?łnione przez rozsiewanie fałszywych, 
a ubliżających honorowi wieści o redaktorze czernii-

wieckiej Oae. Polsk. Kołakowskim, naznaczoną zo­
stała na piątek, 29. bm., godz. 4 popołudniu 
w czermowieckim sądzie karnym miejsko-delegowa­
nym. Rozprawę prowadzić będzie auskultant sąju  
p. Jakubowicz.

W notatce o zgromadzeniu walnem z dnia 
24. b m, zaszła omyłka, albowiem nie stowarzy­
szenie robotników budowlanych „Ogniwo" miało od­
być zgromadzenie, leoz stowarzyszenie „Ognisko".

„Nowy skandal w Czerniowcacłr. Prokura 
torja państwa, podobnie, jak i magistrat Czemiowie- 
cki, już rozpoczęła doohodzenie w sprawie napadu 
młodzieży rumuńskiej i policji na „Sokołów" 17. bm 
Sędzią śledczym ze strony krajowego eądu karnego 
jest dr. Salter.

Dochodzenie w magistracie tamtejszym jest już 
na ukończeniu, dotychczas atoli wachmistrz Janowicz, 
który dowodził rozpalanymi policjantami i dopuścił 
się zbrudni nadużycia władzy urzędowej, nosi jes/oze 
mundur i pełni służbę, jak gdyby zgoła nie ciężyła 
na nim odpowiedzialność za gwałt publiczny. Re.czta 
obwiniunych policjantów również pozostaje w służbie.

Z Towarzystwa „Kółek rolniczych." P . Bo­
lesław Gurski, wł. dóbr Dąbrowy, delegat i lustrator 
zarządu głównego To w. „Kółek rolniczych", zawiązał 
dnia 18. lipca br. zarząd powiatowy Tow. „Kółek 
rolniczych" w Jaśle, w którego skład weszli: prezes: 
p. Władysław Rieger, wł. dóbr Zimnej wody. Wice­
prezes : ks. Władysław Sarna z Szebni. Sekretarz I . : 
ks. Stefan Dembiński w Jaśle, Sekretarz II .:  p. 
Kazimfarz Piliński, wł. dóbr Tarnowca.

W dniach 5. i 6. października br. odbędzie się 
w Krakowie LŁ walne zgromadzenie Towarzystwa 
„Eńłek rolniczyob według następującego h orządku 
dziennego: 1. Zagajenie zgromadzenia. 2 Sprawdzenie 
wyboru delegatów „Kółek rolniczych." 3 Sprawo­
zdanie zarządu głównego z czynności Tuwarzystwa 
za rok 1891. 4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej
z użycia funduszów Towarzystwa za r. 1891. 5. Wy­
bór 18 członków zarządu głównego (§ 19 etatu ’u). 
6. Wybór komisji rewizyjnej (§ 27 statutu) 7 Zmia 
na statutu. 8. Sprawozdanie z przekazanych zarzą 
dowi głównemu wniosków na V łfl. walnem zgroma­
dzaniu. 9. Wnioski P. T. członków (§. 29 statutu) 
10. Wykłady, pouczenia i zwidzanie wystawy prze­
glądowej bydła, narzędzi rolniczych, nasion, nawozów 
sztucznych i przemysłu domowego. 11. Losowanie 
zakupionych doboiowych narzędzi rolniczych i innych 
przedmiotów pomiędzy delegatów włościan. Bliższe 
szczegóły programu walnego zgromadzenia, jak od­
prawienie nabożeństwa, przyjęcie uczestników zjazdu 
i podział dwudniowego porządku dziennegu, będą 
później ogłoszona.

W ezoranie DnidStru. Piszą do nas z Marjampola 
z datą d. 28. b m .: Po dwutygodniowej posusze
z wiatrami, która wprawdzie przyspieszyła dojrzenie 
zbóż i żniwo tychże, lecz wysuszyła i uniemożliwiła 
wzrost traw na łąkach i pastwiskach, do tego sto­
pnia, że takowe poczerwieniały i uschły w korze­
niąca, bydło nie miało co paść; nastąpił w pra­
wdzie 25. bm. 48 godzinny deszcz, lecz tak ulewny, 
że sprowadził wylew Dniestru i jego dopływów, tak 
nagły i niemal w takich rozmiarach, jak w r  1884. 
Łąki i pola nadbrzeżne wzdłuż koryta Dniestrn zali- 
ne zupełnie wodą, a prace całoroczne rolników znowu 
zniszczone w znacznej czyści i podobno nie docźekają 
się nigdy tej spodziewanej ochrony, jaką pokładamy 
w regulacji Dniestru, prowadzonej niemal od 30 l a t ; 
niezawodnie i dopływy Dniestru nie mniejszą też po­
czyniły szkodę w gminach, przez których pola prze­
pływają.

Utonięcia W Prucia. Donosi nam z Kołomyi
nasz korespondent: Schloma tiernhaut, laj, 40, ojciec
4 dzieci i posiadający 20.000 zł. majątku, chcąc 
ominąć rogatkę, by me płacił 12 c t , pojechał na 
tak zwany bród, a że Prut wezbrał, utonął wraz z 
jednym koniem. Wcźaića, kolonista Kohl, uratował 
się i zdołał wyprowadzić z toni drugiego konia.
Bernhauta wydobyto z P iutu  w Koruiczu (pół mili 
ud Kołomyi) i znaleziono przy nim 1100 zł.

Zjazd ślusarzy z całej Austrji odbędzie się w 
Wiedniu w dniach 14., 15. i 16. sierpnia b. r.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można
w redakcji Schlosser Zeiłung  we Wiedniu, III. 
Salmgasse 1.

Bolesny zawód spotkał młodoczeskiego posła 
pana Purkharta. Stara Presse donosi, że dn:a 21. 
lipca b. r. przyszedł on dc kasy biura rady pań­
stwa, aby odebrać swoje dyety ża ostatnią sesję. 
Ponieważ sesja ta trwała od dnia 26. do dnia 21. 
lipca, a zatem przez 86 dni, przeto miał nadzieję, 
że dostanie 86 zł. Nie liczył się jednak z tem, ie 
prezydjum izby spostrzegło dobrze, iż przez cały
ten czas był on tylko na jednem posiedzeń.u.
zresztą nie było go nawet w Wiedniu. Jakoż kasa
wypłaciła panu Purfehaitowi zamiast 860 zł , tylko
20 zł., a mianowicie 10 zł. za to posiedzenie, na 
którem był i 10 zł. za ostatnie, na które pazybył do 
Wiednia, aby odebrać pieniądze.

Skandal wiedeński. Wielką senzację wywołało 
we Wiedniu uwięzienie hr. Gersdorffa na dworcu 
w Igławie, na rekwizycję berlińskiego sądu. Uwię­
ziony, pruski ozimi elan poseł i wysłużony rotmistrz, 
miał wielkie posiadłości ziemskie i Łbryki. Dziś nie
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Proces Froideville.
j ^ O W I E Ś Ć

A n d r z e j a  T h e u r i e t a .
(Przekład z francuskiego.)

( ha* daiu-zy).
— A le i, panie M aiingrey, czy nie sam pan 

mi mówiłaś, i e  proces ten  je s t nie do p rze ­
g ran ia  ?

— No, tak , zap ew n e .. N a pierw szy r®ut 
oka... A le odkąd  spraw ę poznałem  dok ładn ie j, 
nie mogę już  przeczyć, iż w ygrana je s t w ą tp li­
wą. Proces ten możesz pan  w ygrać, ale m ożesz 
go pan  także  p rzegrać. O bie szanse są równe. 
N ie zapom inaj pan, z ja k  potężny m przeciw ni­
kiem  m asz do czynienia. K rew ni m ark iza  de 
F ro iderillo  należą do ludzi bardzo  bogatych 
i bardzo dobrze zap isanych  a  góry. Możesz pan 
w praw dzie użyć całego w pływ u dla zjednania 
sobie sędziów i p rzechylenia w agi spraw iedliw o­
ści na  b vą stronę Ale —  sam  pan pomyśl — 
czy tak ie  przew lekanie spraw y w biurach  mini­
sterstw a, nie je s t już samo przez się bardzo  złym  
znakiem  ?

Mówiąc to, śledził M elingrey z pod szkieł 
uw ażnie, jak ie  w rażenie na k liencie spraw ią jego 
B łow a. Som bernon b y ł w tej chwili istnym  obra­
z e m  ro z p ię ty . J a k  w szystkie m a ło d u s z n e  istoty, 
d aw ał się on równie łatw o unosić p rzesadnym  
nadziejom , ja k  bezgranicznem u zw ątpieniu.

Nasyciw szy się w idokiem  jego  desperacji, 
przem ów ił M alingrey z n o w u :

— Panie Som bernon, posłuchaj mo,ej szcze­
rej rad y , której udzielę panu, ja k o  bezintereso­
w ny przyjaciel. Nie je s t moim zw yczajem , ludzi 
odstręczać od prow adzenia procesów. A le mojem

zdaniem  chuda naw et ugoda, lopsza zawsze cd i 
tłustego procesu. P rzy jm ijm y, że pan rzeczyw i­
ście w ygrasz proces, to i w tedy jeszcze okazać 
się może, iż po opłaceniu w szystkich  kosztów, 
m niejbyś zyskał, niż ugoda przyniesie. S padko­
b iercy  F roideville’ów są w praw dzie bardzo w p ły ­
wowi ludzie, niemniej jed n ak  przypuszczam , 'ż  
poświęciliby wmle, by un iknąć niem iłych histo- 
ry j z sądam i. P a n  potrzebujesz p ieniędzy p ra ­
w d a?  O* oz wspom niani panowie ofiarowaliby 
przyzwoitą sum kę, g d y b y ś pan okazał gotowość 
du pogodzenia się z nimi. N a p&ńskiem m iejscu 
będąc, w yszukałbym  głowę rodziny, hrabiego 
d ’E ntrevernes, i Btarałbym się wszelkiemi sposoba­
mi nakłonić go do ugody.

—  H rabiego d ’E n trevernes ? —■ zaw ołał sta­
ry  ze łzami w  oczach. — Ja k to  ? P a n  doradzasz 
mi, bym  się po jednał z wrogam i naszej rodziny ? 
J a  m iałbym  zaniechać procesu, od k tó rego  za­
wisło n iety lko  naoze powodzenie m aterjalne, lecz
i cześć nasza ?

— J a  panu  nic nie doradzam  — zimno od­
p arł M ulingrey. —  Proszę pana tylko, abyś się 
zastanowił. P rzedew szystk iem  przecie żyć trze • 
ba, a jeśli po sześciu m iesiącach zapadnie w yrok 
niepom yślny, jeśli skażą  paua na  zapłacenie ko- 
Bztów sądow ych, to będziesz zrujnow any i w naj­
g łębszą popadniesz nędzę. Czy nie ściągniesz 
pan wówczas na  siebie cięższą odpowiedzialność 
za  to, iż siebie i córkę sprow adzisz n t  kij że­
braczy  ? J a  na  puńskiem  m iejsca zgłosiłbym  się 
do hrabiego d’E ntreverues. Bo cóż pan  p rzez to 
ry zy k u jesz?  Samo zgłoszenie się do hrabiego, 
nie włoży na pana jeszcze żadnych  zobowiązań 
i w każdej chwili będziesz m ógł cofnąć Bwą ofer­
tę.. No, rozważ pan... Chcesz, to pana sam  go­
tów jestem  zaprow adzić do przeciw nika.

T a k  genjalnie umiał M aiiagrey pokierow ać 
ca łą  spraw ą, że w pół godziny później udało

mu się odurzyć klienta, w sadzić go do dorożki i 
powieźć do hrabiego d ’E otrevernes.

G dy ob»j weszli do gabinetu  m arszałka  dwo­
ru cesarzowej, uczuł Som bernon, iż czeka go 
n ielada próba. N aiw ny, nieśm iały parafianin nie 
dorósł do w alki z tak  silnym  i św iadom ym  swej 
siły przeciw nikiem . H rab ia  przy powitaniu zaraz 
trak to w ał go z góry i nic me zan iedbał, by  Som- 
bernona zastraszyć. W yraził zdum ienie swe z po­
w odu najśc ia ; nie mógł eię nadziw ić, że jak iś  
tam  Som bernon posiada ty le  zuchw ałości, oy 
nachodzić członka czcigodnej rodziny Froideville  i 
Uwłaczać pam ięci m arkiza niegoduemi bajkam i. 
G dyby  on, h rab ia  d 'E n trevernes zechciał b y ł 
pójść za  głosem  słusznego oburzenia, to by łb y  
postarał się, by mu sam cesarz w ydał nakaz  
stłumienia tych obelg w sposób w łaściw y i osa­
dzenia oszczercy tam , gdzie powinien się znaj­
dować): w Mazas. Jeśli zaś nie uciek ł się do ta k  
surow ych, acz słusznych środków , to jedyn ie  z 
litości ula córki Som bernona. Ale litość jego n ie­
szczególnej doczekała się zap ła ty , skoro teraz  
grożą m u skandalicznym  p ro cesem ..

— K rok i nieprzyjacielskie —  ciągnął h rab ia  
dalej —  ni® spuszczając z oka ani na chwilę 
Sombtsrnona, k tó ry  d rża ł na całem  ciele —  k rok i 
nieprzyjacielskie już się rozpoczęły. — Co do n«n, 
jesteśm y gotowi bronić się do ostateczności, pewni 
tego, ża słu:zność po naszej stronie i że sądy to 
uznają , Zanim  je d n a k  przystąpi wy  do spraw y 
z ct-łą energją, gotowi jesteśm y, jedyn ie  d la tego, 
by dać dowód naszej w spaniałom yślności, zgo­
dzić się jeszcze na próbę pojeanania. ofiarując 
panu  i córce dobrowolnie sum ę, o k tó rą  wam 
chodziło.

To mówiąc, dobył ze stolika p ak ie t b an ­
knotów  i położył je przed oniem iałym  z takiego 
obrotu spraw y Sombernonem.

— Oto, mój panie —  rzek ł z w ybornie

, ma nic z tego i starał się przyjść do mąj^tKu za 
pomocą spekulacj na kupowaniu dóbr. Jako kapitał 
pokazywał on bezwartościowe akcepty i zapisy. Po­
wodem uwięzienia był zastaw akcyj frydiyohsdorf- 
skiego towarzystwa akcyjnego. Gersdorff wziął od 
dyrektora tegoż tow. na 300.000 zł. akcyj dla lom- 
bardowania, zapewniająo, ie za pomocą swych związ­
ków to uskuteczni, użył jednak jedne; części tych 
akcyj dla Siebie.

Ksiądz Kneipp powołany został do Preszburga 
do chorego arcyksięcia Fryderyka.

Wiadomości osobiste. Minister Z a l e ś  Ki  przy­
był wczoraj z Wiednia do Krakowa. — Namiestnik 
Morawy, p. L o e b l ,  pizyjeehał dziś rano z Bema 
do Lwowa. —  Dr. Kazimierz K r z y w i c k i  habilito­
wał z.ę w uniwersytecie królewieckim na docenta la­
ryngologii i otiatrji.

Pochud z pochodniami na cześć posła Szoze 
panowskiego, urządziła wczoraj młodzież handlowa i 
przemysłowa. Od godziny 8 z wieczora, naznaczonej 
jako termin zborny, poczęły się na placu obok letnie­
go teatru gromadzić najpierw grupki małe, a potem 
coraz to iczniejsze grona, tak, że około godziny 9 
ulioę całą, zarówno jak Wały gubarnatorskie, zaległy 
tłumy nieprzejrzane. Zanim uszykował się pochód, 
muzyka „Harmonji" skracała oczekującym zbyt po 
wolnie wlokący się czas, odgrywaniem pieśni sło­
wiańskich i narodowych, między kcóre, nie wiadomo 
jakim sposobem, wkradł się także hymn Buujalisiy- 
czny, przyjęty przez grono domorosłych naszych refor­
matorów społeczeństwa oklaskami. Około go
dżiny 9 wyruszył korowód z miejsca zebrania i 
przeszedłszy koio uamiestmctwa, dalej ulicą Czarne­
ckiego. placem Bernardyńskim i Haliokim, rozwinął 
się pized hotelem Georga, gdzie właśnie odbywał się 
bankiet na cześć posła Szczepanawskiego. Zaledwie 
pochód, prowadzony przez p Janikowskiego, czfunka 
grona nauczycielskiego „Sokoła", zaczął formować 
figury* gdy na balkonie hotelu pojawił się p. Szeze- 
panowski, w towarzystwie p p .: prezydenta Mochna­
ckiego, delegata Michalskiego, posła Goldmana i 
Roszkowskiego, W  tej chwili zabrzmiał plao Halicki 
rozgłośnemi okrzykami: „Niech żyje!"

Po uciszeniu się tych okrzyków, wystąpił pac 
Szczepanowski naprzód i wygłosił krótką mowę, w 
której, podziękowawszy za tę owację, oświadczył, że 
przyjmuje ją nie jako owację dla siebie tylko, ale dla 
tych wszystkich, którzy na jakiemkolwiek polu pra­
cują dla dobra narodu. Naród do podniesienia się 
swego ma dwie drogi: orężną i ekonomiczną. Dziś 
ta ostatnia droga nam pozostała i na tej też prowa­
dzimy walkę, a wierzcie mi panowie, że, gdziekol­
wiek jest Polak, który odznacza się czemkolwiek, z 
pewnoś-ią istnieje w nim myśl pobka i ot pracuje 
dla narodu. Słowo bez czynu jest tylko wyrazem 
rozpaczy, ale to nie jest jeszcze praca. P.acy nam 
trzeba, bo w niej przedewszystkiem przyszłość na­
rodu. I  w to wurzoie panowie, że na wielkich ob­
szarach naszej ziemi wszędzie żyją ludzie, przejęci tą 
myślą, że przyszłość narodu naszego w pracy i że 
naród, który umie pracować, umie także zwyciężać i 
zwyciężyć musi. Jako objaw i przejęcie się tą myślą, 
przyjmuję tę dzisiejszą owację, za którą raz jeszcze 
panom dziękuję.

Mowę tę szanownego posła przyjęły tłumy pu­
bliczności ponownemi okrzykami, a „Harmonja" ode­
grała mazurek Dąbrowskiego, poczein korowód wyru­
szył ku rynkowi, gdzie się następnie rozprószył. Po- 
ch( dni ogół im było około tysiąca. Widok rozwijają­
cego się korowodu był prawdziwie imponujący.

Gdy młodzież polska —  dać życie gotowa —
Szła j ą—a l a w s z y s t k i c h  zdobywać na carach 

Te słowa wzniosłe —  w stroju prawd bogatym —■ 
Rsuciłeś mężnie na głowę — yaszatym 1 —

A słowa twoje — to słowa rycerza, —
C° gdy broń złoży — i słowem i czynem 

Jak lew szlachetny na wrogow uderza,
I  —  będąc wiernym ojczyzny swej synem — 

Wskazuje światu na to gniazdo zbrodni,
Które z trą  „rajem" —  Czeohowiu wyrodni

Bądź więc pozdrewion, wielki mężu stanu,
I  przyjmij hołdy od wszystkich, su wierzą, 

Ze wnet w to gniazdo siłą uraganu
Piekielne gromy zwyoięsko uderzą,

I  wydiij z ton: tę, która — ohoć w grobie — 
Błogosławieństwa szle wyrazy —  Tobie! 

Lwów, dnia 28. lipca 1892.
Adolf Stroner. 

  -------
Z ł o t ą  b r a s e l e t s ę ,  zgubi >ną onegduj w czasi e

korowodu z pocnodoiami, odebrać może właścicielka w han- 
dlu sukien W a l l a c h  a.

„Opowiadania” z r. 1870—187),
W esoły ongi librecista „P ięknej H eleny", 

dziś pow ażny akadem ik , L udw ik  H alćyy, w ydał 
w zbiorowej edycji swe fejletony w la tach  1870
do 1871, ogłaszane w Temps p t. „ Recits de guerre 
lim asion  1870—1871“. W  dobie tej, pełnej

Walne zgromadzenie „Ogniwa11. Dnia 25. bm.
0 gclzine 8. wieczorem odbyło się w sali izby
rękodńelnleaej wame zgromadzeni ozłonkón bUi-
warzyszenia bratniej pomocy rękodzielników i prze­
mysłowców „O gniw o" we Lw ow ie. Obradom prze­
wodniczył prezes stowarzyszenia p. Getritz. Huma 
nitarne to stowarzyszenie istnieje już lat 14, a 
celem jego .jest wspierać członków w starości, 
udzielać zapomóg i stypendiów inwalidom, wdowom
1 sierotom po członkaoh. Sumiennie też wywiązuje 
się, ze swes o zadania i pomocą swą niejedną już 
łzę niedoli otarło.

Na poniedziałkowem walnem zgromadzeniu za­
rząd stowarzyszenia przedłożył sprawozdanie z czyn­
ności swoich za czas od dnia 16. kwietnia 1889 r. 
do dnia 30. czerwca b. r. Sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości, poczem przystąpiono do wyborów. 
Dyrektorem siowarzyszenia wybrano penuwnie pana 
Hodaka W alentego; sekretarzem pana Władysława 
Rodakiewicza; skarbnikiem pana Zygmunta Wojcie­
chowskiego. W skład wydziału weszli panowie: 
Józef Birkle, Wilhelm Flaczyński, Aleksai.dei Ge- 
tritz, Ludwik Korzeniowski, Szymon Kruczyński, 
Jan Boznański, Leon Legieżyński, Jan Lenard, Piotr 
Marcinkowski, Franciszek Merz, Śzymen Nędzowski, 
Franciszek Ostrowski, Alojzy Ostrowski, Józef Starak, 
Michał Sembratowicz, Mikołaj Skórek, Ludwik Tyro- 
wioz, Rudolf Żabka. Do komicji szkontrującej wy­
brano panów: Alojzego Ostrowskiego, Zygmunta 
Leskiego*: Feliksa Sauczeya.

Stanisławowi Szczepanowskiemu.
„Za wolność naszą i wrszą" —  te słowa,

Które jaśniały na naszych sztandarach,

krw aw ej grozy, b y ł  H alevy korespondentem  wyż- 
w spom nianego pism a, lecz okropności w ojenne 
nie zdo ła ły  w zupełności pozbaw ić jego donie­
sień pew nego jow ialnego zacięcia. Oto, jak  opi­
suje tow arzystw o swe hotelowe w T aurs, gdzie 
tym czasow o p rzebyw ał rz^d  p row izo ryczny : 
„Oficerowie w najróżnorodniejszych uniform ach, 
aeron.iuci, opow iadający swe napow ietrzne p rzy ­
gody, w ynalazcy  u owych dział i m itrailez, h a n ­
d larze prochu, byli deputow ani, m ający  chętkę 
odzyskania  sw ych m andatów , Btrategicy, ofiaro­
w ujący  iządow i swe plany Lam paoji, futografo 
wie, słu żący p rzy  poczcie, woini strze lcy  z P ire ­
nejów i z Buenos A ires, garibaldy jscy  oficerowie 
i żuawi papiescy, dziarm isarze, jed z t cy jedna 
ręką , Iru g ą  zaś k reślący  swe n o ta tk i . . /  J e d e r  
zachw ala swą m aszynę w ybuchow ą, drugi ap ara t 
do w ykolejenia pociągu, trzeci balon, k tórym  
łatw o można było  sterow ać. P rzy b y sze  z połu­
dniowej F ran c ji pow tarzają  aż do znud zen ia : 
„W idziałem  G am b ettę !"  — „M ówiłem z Gam- 
bettą! — „R adziłem  G am b ec ie"; podczas gdy  
s ta ry  jegom ość, siedzący obok m nie po praw ej 
stronie, omal, że nie w yskoczy ze skóry . J e s t  to 
dym isjonowany prefek t cesardki. N aprzeciw  wi­
dzę kape lana  wojskowego, k tórego sutannę ssdo- 
bia.: k rzy ż  genew skiej konw encji i legji honoro­
wej. O bok niego prześliczna b londyna, ro zb a ­
w iona przez <Iwc dandysów , w ybucha w esołym  
śmiechem. W śród tego chaosu nie b rak  i czte­
rech  czy pięciu Anglików , oglądających c iek a­
wie to n iezw ykłe widowisko. W idać  po nieb w e­
w nętrzne zadowolenie, iż zam ięszanie to m a m iej­
sce we F ranc ji, nie zaś w ukoebanem , tró jjeay- 
nem  królestw ie, zabezpieczonein w ąską cieśniną 
p rzed  p ru sk ą  inw azją. rSpotykamy tu  dwóch ro t­
mistrzów od huzai-ów, p rzy b y ły ch  w raz z nami 
z Rouen

U dajem y cię z nimi do kaw iarni, gdzie gro 
n  d :i rię cały św iat po litykujący i wojskowy 
n iiiiasti. S łyszy  mę tu  najdziw aczniejsze n o w ite* 
G aribaldi j t3 l  już  w B aw arii i k r«czy  na B e r­
lin. Z akon  lice z m iast burgundzkicŁ  zaciągnęły  
się do jego arm ji, ja k o  m arkietanK i. F lo ta  fran ­
cuska rozgrom iła niomiecKs i uw olniła interno­
w anych na  niej 15.000 jeńców  Ci utw orzyli n a ­
tychm iast osobny korpus i m aszerują prosto na  
B erlin  p rzez Niem cy, ogołocone z wojska. T ro ­
chu w ykonał v,ielką w ycieczkę i zniszczy! 40.000 
Prusaków .

H ałaśliw a g ru p a  otacza starego pułkow nika 
arty lerji. T en  zdejm uje swe kepi. W szyscy 
z w ielką ciekaw ością obserw ują jego  czaszkę. 
Zbliżam  się < widzę, że stary  w ojak ma wygolo­
ną tonzurę. Śm iech ogólny. Pułkov nik tłum aczy  
swym  słuchaczom , że tonzurę kaza ł sobie w ygo­
lić w M etz by w księżem  przebran iu  w ym knąć 
się P rusakom .

Następnego dnia, w śród ulewnego deszczu 
k rążę  po ulicach T curs wśród tłum u, złożonego 
z G aribaldczykdij; w czerw onych koszulach, py- 
renejskich  strzelców w czapkach  baskijsk ich , 
ochotników greckich  w uniform ach „kró la  z gór* 
i „mścicieli" z b laszaną kostką na  piersiacu. 
Podchodzę do kapclusznika, stojącego w progu 
swego sk lep iku  i pytam  go uprzejm ie, u lń rędy  
droga do k a ted ry  ? Poczciwiec ten  zdaw ał się 
być wielce zdziwiony m ą in terpelacją. W y p a ­
trz y ł się i a mnie w ten  sposób, ja k b y  mówił do 
siebie : kto dziś m yśli o katedrze. K ażdy  chce 
w idzieć G am bettę, nie katedrę .

udanem  oburzeniem  — zabieraj, — zabieraj, ale 
pod jednym  w arunkiem , że zrezygnujesz z w dro­
żonego procesu! Idziem y w uprzejm ości naszej 
tak  daleko, iż nie żądam y naw et formalnego od­
wołania. N ie : pan m asz ośw iadczyć jedynie , że 
jesteś zadowolony i że nie rościsz sobie, p re ten ­
sji do rozstrzygnięcia sądowego.

H rab ia , k tórem u a jen t zręcznie sekundow ał, 
potrafił Som bernona a a  przem ian groźbam i i 
grzec^jnemi słówisami tak  obrobić, iż tenże stra­
cił poprostu w ładzę zdrow ego m yślenia. L ecz w 
chwili w iaśnie, gdy  ju t  m iał uledz t r  rodzę i po­
kusie, sumienie przyw ołało m u córkę na p a m ię ć

—  Ależ panie hrabio, — b ąk n ą ł —  nie mo­
gę na razie przyjm ow ać ż a d n y c h  zobowiązań, 
skarżycie lką  bowiem jes t m oja córka. Jedyn ie  
ona może ugodę zaw rzeć, lu b ' proces prowadzić 
dalej

—  To znowu co in n eg o ! — zaw ołał h rab iai 
zab iera jąc  ów p lik  banknotów  i z trzaskiem  za ­
m ykając  go w szufladce. —  W  tak im  razie  rz e ­
czą  je s t pana, córce swej spraw ę tak  w yjaśnić, 
iżby p rzyszła  do przekonania, ja k  bardzo  w ła­
śnie w je j interesie leży ugoda ‘Z d aje  mi się, że 
mogę z góry kazać sporządzić a k t oduośny, sza­
leniec bowiem ty lk o  n ó g łb y  o u rąc ić  taLie do­
brodziejstw o. Ju tro  popołudniu  p rzy jdę  do paua 
z pic niądzmi A  teraz... może iz pan odejść.

Som bernon w y pad ł na ulicę z takiem  uczu­
ciem, ja k g d y b y  w ypił za wiele. Zw olna dopiero 
pow iasać zaczął do świadomości i zad rża ł na 
m yśl o desyzji, k tó rą  d a ł na sobi* w y m u sić ; by ł 
we w łasnych oczach Judaszem  lsk a rjo tą , k tóry  
Zbaw iciela sprzedał. B rak ło  m u odwagi, w racać 
do domu. J a k  m iał donieść o swej zdradzie  T e ­
resie?  J a k  m iał ją  nam aw iać, by p rzysta ła  na  
ugodę?  J a k  p rzypuszczał w  ogóle, że ona p rz y ­
stan ie?... A jed n ak , czyż uie było to konieczne? 
Z a  daleko Bprawę doprow adził, by  m ógł h rab ie ­

go pozostawić ua lodzie. Som bernon d rża ł na  s a ­
mą m yśl o nim; m agnat bowiem potrafił go do 
głębi p r z e ją ć  respektem  d la  swej osoby. A w re­
szcie — g d y b y  go uie b a ł się rnw  et —  cu y i 
nie b z I o  tu  o chleb codz ienny?  Czy nie zm usza­
ła  Sombernonow ju ż  sam a nadz.eja głodowej 
śn re rc i — do tego, iżby  przyjęli ugodę?

P o w ró c iw sz y  do domu, niety lko nie uspo­
koił się, owszem b y ł jeszcze bardziej za­
trw ożony. Z asta ł Torebę w w ybornym , ja k  zs- 
wsze, humorze, k rzą ta jącą  się po pom ieszkaniu 
nakszta łt pracow itej mrówki. N ie w ażył się od- 
ra>u cioB j®j i-adać swem zeznaniem ; odłożył je  
do w ieczora Aie z nastaniem  noey opanowało 
go jeszcze większe tchórzostwo. Pow iedział więc 
so b ie , że w tajem niczy T eresę w  spraw ę nazaju trz  
rano. W szak tem  lepiej, im później nowie się, 
ja k ą  musi ponieść ofiarę.

N azajutrz rauo T eresa  sam a zaskoczy ła  go 
pytaniem , czy nie wie czego nowego o procesie. 
S ta ry  otw orzył już  usta, aby się wyspow iadać, 
ale gdy  popatrzy ł ua córkę, gdy  obaczył jej 
pogodną tw arzyczkę, zaufanie, z jak iem  uań pa­
trzy ła , nadzieję, ja k a  dźw ięczała w jbj głosie, 
z?D^akło mu odwagi i w yszukał sobie now y p re ­
tek st do odw leczenia katastrofy . Postanowił pójść 
do M arlye’go i zw ierzyć się przed uim  z tego, 
co uczy n ił; M arły już  potrafi dać m u dobrą 
radę i w razie , g d y b y  również sądził, że ugoda 
będzie najłepszem  wyjściem  z całej aw antury , 
potrafi przekonać o tem  Teresę.

Z atopiony w m yślach pow iedział córce, że 
w ybiera  się do m inisterstw a, że pójdzie tam  nie­
zwłocznie i że w każdym  razie  przed  trzecią 
powróci do domu.

(Ciąg dalsty ttastąfi).

ORIENTALNA
qzdaje twarzy piękną i przyjemną 

Cena 1

czyli PUDR w PŁYNIE
odświeża i konserwuje.białość,

zL

F  S E ’.  U J  A a r o m a t y c z n a  d o  p ł n ł  a n i a  n e t .
Kilka kropel, dodanych do wody, da,e bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukan ie, usuwa kamień i n eprzyjeu ny zapach 

w ustach, zębom powraca białość i chroni od psueia się.

BALSAM DE MF.CCA
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdaięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

i .  f f i N A I O W L C Z ,
LWÓW, sklepń, własne ul, Kopernik*. 1. 3, ni. Halicka 1. U. 

KRAKÓW, Sukiennice L 30. CZERNIOWCE, Rynek t
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W  powrocie % kośció ł- Bp< Tyika H alevy ana- 
■JJego, k tó ry  go w ita pytaniem  K —  C*y wiesz 

"ijświeższej nowinie ? P ru sacy  w l urazili Alen- 
J  i m aszerują na  L e  M ans. (L-cmunikacja 
wjowa z tern m iastem  będz:& la d a  chwila 

rwaną. —  L e  M ans by ło  celem  jutrzejszej 
podróży Spieszę na dworzec. N igtly  jeszcze 
widziałem podobnego zam ętu i tłuku , F  to 
o biloty o wstęp do poczekalni, o p rzystęp  
infetu. Co pięć minut w ychodziły pociągi ko­
rę «r k ie ru n k u  L u Mans. Przepełnione b y ły  

rleiją, dragonam i, mobilami i końmi. O go- 
iie pierw szej rano przybyw am y do Lt> M ans. 
■ icy  zbliżają się, nadchodzą. Są już w Eogent- 
-itrou , m aszerują na  F ertó -B ernard ; ju tro  ra- 
lub popoładniu będą pod L e M ans. U rzędni- 
olcjuwi paku ją  m anetk i i wynoszą się z mie 

.u Perony zawalone m eblami, pakam i, po- 
ilą. D w orzec p rzepełn iają  mobile z obozu pod 

uzbrojeni w Btare K arabiny, przy oda ia- 
♦ liche bluzy z b łękitnego płótna. W ido­

m e  są w yczerpani; opierają s.ę o  m ary , albo 
spią na gołej ziemi. S karg  jed n ak  nie 

"$chać.“
W  dniu dziew iątego grudnia  pisze H alóvy 

j*»wym p am ię tn ik a : „Dziś są nowiny pcm yśine. 
/Vyż, odsłonięty z trzech  stron, o trzym ał trans- 

10.000 cieląt. K orpus M anteufla m usiał na- 
opuścić Rouen. D w adzieścia pięć tysięcy lu- 

*ki z LLawru ściga Prusaków . N adto  „ y ru sry ło  
* łław rn  trzy  tysiące ochotników do Rou^n 

znuzczenia  m iasta za  haniebne poddi
ce-

. -  zniszczenia m iasta za haniebne poddanie 
f jy  __ D nia  10 grudnia. ^Dzisiejsze wieści 
^*lnią złowrogo. R ząd  zmuozony do przeniesie- 

swej siedziby z Tours do B ordeaux. C hm zy 
się. D uurot zm uszony ponownie do przejścia 

5*rny. Z  w szystkich 6tron  zapow iadają patrole 
Jhgonów  królewskiej gw ardji. W iduano je w 
jPfeyillo, w Bolbeć i w Alvimt.re. W samo po­
g n ie  słychać odgl is bębna. Spłoszona ciżba 

°**cza publicznego w yw ołacza, Który ogłasza, że 
1 * drodze m iędzy domem szew ca T hnrina a  ho- 

Blcnqae1 zgubioną została portm ouetka
czerwonej skóry, zaw ierająca siedm nasciej  ezert 

p lik ó w

' ‘adomości literackie i artystyczne.
Z teatru. Pc raz czwarty przedstawiona wc*o- 

^  krotoebwila Laufs a „Dom wariatów44, ściągnęła 
^ z o  liczną publiczność, tak, że teatr był prawie 
*%łniony.

Bawiono się — jak zwykle—  wybornie, i arty- 
, *  oklask1 wano hucznie, na oo zresztą rzetelnie za­
r w a l i .

„Dom warjatów“ zapewne nieraz jeszcze ubawj 
D ean ie  naszą publiczność teatralną.

. Na Ofldziale polskim wystawy teatralno muzy- 
■ c*n®j we Wiedniu bardzo dobrze zastąpiona jest lite- 

o teatrze. Dzieła Skarbka, Osińskiego, Wojoi- 
c.kiPgo, Estreichera, i Peplowskiego, odnoszące

do historji teatru, dalej estetyczne studja 
tieiiryka Struvego i Emila Derynga, stanowią wcale 
Sj^ażuy przyczynek do D i b l j o g r a f j i  o polskim teatrze.

Tetawiono też arcydzieła polskiego dramatu i znaną, 
* bardzo oenną „Bibljotekę teatrów amatorskich14 wy- 
j!a*nictwa H Altejmerga we Lwowie. Wydawnictwo 
V* Zasługuje na tem większą uwagę, że jest ono je- 
Jj/he w °.jm rodzaju w całej Polsce i zawiera praw- 
**We perły teatru europejskiego (Musseta, Bjoru 

*°ha, Labicnea, Edmunda About 1 innych), a i pol- 
*tioh pierwszorzędnych dramatyków: Abrahamów icza, 
re c k ie g o , Biizińakibgo, Dohrzańbkiego, u .  “orowrcia. 
{**■ Kozlebcodzkiego. Al. hr Fredry, Pieniążka, Przy-
Oskiego i Zalewskiego.

Onrat Fałata „ Powrót z polowauia na niedz- 
^Udzie,44 nabyło Darto Berl.n do swoich zbiorów 
^Jbli cznycfa-

Rada. miasta Lw ow a.
\!;r) LWÓW 28. lipca. Posiedzenie rad y  

otworzył 0 godzinie 7. p. p rezyden t M ochnncki. 
^dzielono urlopu ra d n y m : P. Beiserowi 6 ty ­
godni, oraz pp. D ziedziokiem u i Syroczyńskiem u 

4  ty g o d n ie .
Przystąpiono do uenw ały  w spraw ie re- 

sł*Ura<ji tea tru  h -  S k arb k a . P . p rezyden t za- 
***kozaiąc p rz y ję c c  uchw ały  w zasadzie na 
^°pr*edniem posiedzeniu, p rzedstaw ia damze 
^hioski w tej sprawie.

R adny p. P ię tak  w josi w spraw ie form alnej 
?^o rzen re  dalszej dyskUoM. P .  R e w a k o w i c z  
' dr R o s z k o w s k i  p rzy ch y la ją  się do wnio- 

d r. P iętaka.
W  odpowiedzi na to referent p. S c h a y e r  

^  i ad cza, ż jakko lw iek  miasto nie m a obowią 
prawnego, aby  tea tr  restaurow ać, ma je d n a k  

k s i ą ż e k  m oralny wobec tego, że powinno 
yło ja t  do tej pory  postawić tea tr  nowy. My.l- 

jest zapatryw anie, jakoby  m irsto  rob  ło 
dla p Schmitta. R ada to co robi, robi dla pu- 

“ c*Hośei i do zam knięcia tea tru  przecież'U08CI 1 GLO sauiŁiiitjuin icau u  
?*? m ożnaby dopuścić. W szyscy  znają stan 
ozisi"5 1 - i J -  —

. UUpUDLl^. . .   j “ ------
8lejszego teatru  i osądzić może keżdy , czy 

jest Ułn*,ijwbm dalsze u rządzanie w nim p rz e d - 
Zdaniom  referenta, kw ota przeznaczyć

.   MA r, ł 1 M —A _ ■ — ■ A AM M I n n /V . . f . _reiereni* , łwuw ^
się na restaurację, w stosunku do obo-
w~»zku, gmina miasta ma względem publi- 
' "‘Ilości, je»t po prostu nieznaczną, a przecież 
teatr powin;en w każdym razie nie gorzej-—w p u "iq i6n w aazay m  razie nie gorzej 
wyglądać, j a t  pierw szy lepszy pokó: mie-
szkajjA  r

Ponieważ większość okazała  się za wnio­
skiem  d ra  P ię tak a , ot ro rz y ł p. p rezyd  n t d y s­
kusję dalszą nad  spraw ą restauracji.

D r P i ę t a k  uzasadniał następnie swój wnio- 
sek tem, że roboty, m ające się w ykonać w tea ­
trze, nie są takie, jak ie  kom isja prai d s t A i. 
W  dalszym  wywodzie m uiem a d r. P ię tak , żc 
ca ła  spraw a jest spraw ą osobistą (!?) p- Schm itta. 
Mówca pow iada dalej, że pismo W ydzia łn  k rajow e­
go , wystosowane do rad y  miejskiej, n iem a  żadnego 
znaczeniu, jak  również nie należy niczego sobie ro­
bić z reskryp tu  nam iestnictw a, k tó ry  grozi zam knię­
ciem teatru . Zdaniem  mówcy, ca ła  spraw a re ­
stauracji należy w łaściw ie do fundacji hr. S k a rb ­
ka, jak o  gospodarza gm achu.

D r. P ię tak  konkluduje  w yw ody swe 
tem, żeby rad a  na ręcę knratorji fandacji 
skarbkow skiej w ypłaciła  60G0 zł. na w ykonanie 
robót restauracyjnych .

R adny  p M a r k i e w i c z  S tanisław  stawia 
wniosek, -o y  uchw alić w końcu 12.500 zł. ale 
równocześnie, aby gm ina m iasta salę tea tra lną  
s im a  w ydzierżaw iła , a dopiero odnajm ow ała 
ją  dyrektorow i

P . Ś w i s t e r s k i  w gorliwości oszczędnościo­
wej b ad a ł naw et na w łasną rękę, w raz z jak im ś 
W iedeńczykiom -N iem ceui, kaloryfery  i znalazł 
k n  swemn zdziwienia, że nie są one złe, ale w 
nich nie palono (nb. w lipcn i w czasie, kiedy 
nie m a przedstaw ibń).

P . dr. P i ę t a k  w przem ów ienia pow tórnem  
nie jrs l za wnioskiem  p. M arkiew icza, albowiem 
p. profesor un iw ersy tetu  jest przeciw , y naw et 
budow ania tea tru . W obec tego nio można się 
dziwić obecnym  wniosKom szanownego p ro ­
fesora.

R adny  p. prof. Z a c h a r j e w i c z  w p rze­
m ówienia swem, opartem  na fachowej w iedzy i 
grnncownej znajomości rzeczy, s d r a ł  się usunąć 
ta k  niepotrzebne obaw y n iek tó rych , ja k  i fraze­
sowe w yw ody opozycyjne poprzednich mcwców. 
P. Z acharjew icz proponuje ted y  nie stawiać 
przeszkód  dalszycL spraw ie i p rzy jąć wnioski 
komisji.

P . rad n y  R e w a k o w i c z  — rzecz ła tw a do 
zrozum ienia — op'>rł się na  przem aw iających mu 
do przekonania  w nioskach i w yw odach profesora 
d ra  P ię tak a  i ja k o  dbały  o wygodę i ciepło dla 
artystów  na neenie, głów ny nacisk  k ła d ł  
na wyDudowanie dw a pieców na scenie

Po w yczerpującej dyskusji z ab ra ł głos zno 
wn referen t komisji p. S c h a y e r  i zaznaczył, 
że nie było innego w yjścia z ca łrj sp ra ­
wy, ja k  takie, jak ie  kom isja we w nioskach 
radzie przedłożonych postanowiła. W obr. dach 
komisji b ra ł udział i p. Rew akow icz, lecz tam  
zarzutów  nic podnosił. R eferent w yraża żal z 
tego powodu, że panu Rewakowiczowi, k tó ry  w 
kom isji za w szystkiem  głosował, musi na wszy­
stko szczegółowo odpow iadać i tłum aczyć m u 
„niejasności14, ja k  słońce przecież jasne.

N astąpiło głosowanie imienne, k tóre  osta te­
cznie rozstrzygnęło spraw ę ręstp.uraęji sali t e a ­
tralnej kos«teui 12 500 zł. Z a  wnioskiem komisji 
głosowi-li: pp. B aczew ski, B ardasz, Barszczew ski, 
C iuchciński, Czapczyńaki, C zerny, D zikowski, 
(Kłodziński, Głoldmann, G ołąb, G ostyński, Grafl, 
Gros, Janow ski, K ordys, MachayBki, d r. Antoni 
M ałecki. M arkiew icz, M archw icki, M arsza,, M a- 
zu rak , M ichalski, Radziszew ski, R am ułt, Rasa- 
m eno, d  za je r, Sokal, Strojnow ski, Z acharjew icz, 
Zgórski.

P rzetuu  wniosknwL h j l i  r. no TUnnw ,  G •- 
ffiz, G ryz ecki, H eppe, Klimowicz, Ł ukaw ski, 
P erea ia tk iew icz , P ię tak , Sadłow ski, P ru g a r, R e­
wakowicz. Roszkowski, Ś eu b raw w icz , d r. Stebel- 
ski, Św isterski, W alichicw icz, Żebrow ski.

A więc 30 przeciw  1 7 . ___________

Ostatnie wiadomości.
Budapesti Hirlap  w yraża na  naczelnem  miej 

scq życzenie, aby  presututyw ny następca tronu, 
po odbycia projektow anej podróży naokoło 
św ięta osiadł stale w Budapeszcie. W teu  sposób 
m ógłby najlepiej poznać k ra j, a k ra j jego.

Ze strony kom petentnej w L ondynie  zape­
wniają, że H o m e R n l e  będzie pierwszem  p rzed­
łożeniem rządow em  przyszłej sesji parlam entar­
nej. W  dłuższej konferencji, odbytej w tej “p ra­
wie, G ladstone stanowczo przyjtem  obstaw ał, gdyż 
inaczej Irlan d czy cy  nie byliby —  zdaniem  jego 
— głosowali przeciw  rządow i. R a d y k a ły  angiel­
scy m ają b y ć  z tego pow oda niezadowoleni, że 
stan zdrow ia G ladstom ^a jest niepom yślny. W  o- 
statnich czasach byw ał często rozdrażnionym , a 
w zrok  i słuch srw ankują

W ed ług  doniesienia z Sofji, wstawiło się po 
ogłoszeniu .w yroku śm ierci przeciw  m ordercom  
Belczew a, k ilk u  rep rezen tan tów  m ocarstw  za ich 
ułaskaw ieniem . F a k t  ten w yw ołał pew ne zdzi­
wienie n innych reprezentan tów  dyplom atycznych 
i u rządu  bułgarskiego. S fery kom petentne 
ośw iadczają, że n ik t nie m a praw a przeszkadzać  
B ułgarji w w ym iarze sprawiedliwości wobec w ła­
snych poddanych . Swoboda pisząc o dokonanych 
straceniach, powiada, że pozostałe po straconych 
rodziny, powinny przeklnąć Rosję i je j dyplom a­
tów, na  k tó rych  ca ła  spada wina. N iechaj się 
ta k  stanie w szystkim , k tó rzy  chcą ojczyznę rzu ­
cić pod stopy carskie.

P ism a ffran cu sk ie  mówią o straceniach, że 
w ykonano je  pod opieką tró jprzym ierza i nazy­
w ają je  — m ordem. —  Autoriie powiada, że sro- 
gość S tam bu łow i przyspieszy u p ad ek  F e rd y ­
nanda

C h o l e r a
Strach  m a duże oczy —  nie dziw więc, że 

zarządzeni* san itarne w yw ołały  w szeregach 
trw cżliw szych n ie je d n ą  alarm ującą pogłosąę, nie 
m ającą zup< ł i i e  uzasaanienh, C zerw onka, ja k a  
się tu  i ówdzie pojawia, nie powinna nikogo 
trw o ż y ć : mamy ją  bowiem co roku. I  ta k  w ro­
ku  1888 było do 29. lipca (śm iertelnych) 
w ypadków  11 czerw onki, u 7 c to le ry n y , w roku
1889 —  16 czerw onki a 3 cnoleryny, w roku
1890 — 30 w ypadków  czerw onki a 2 choleryny, 
w roś a 1891 czerw onki 3 a 4 choleryny, zaś do 
dnia 29. lipca bieżącego ro k u  by ło  8 śm iertel­
nych  w ypadków  czerw onki a 2 choleryny. S tan 
więc w tym  roku jest w cale pom yślny. Stan 
pierwszego półrocza pod względem  śmiertelności 
odpow iada śm iertelności półrocza 1891, a  jest 
znacznie korzystniejszy od 1. półrocza I89u. 
Podczas gdy w I . półrocza 1890 zm arło 2.208 
osób, to w półroczu 1. b. r. zm arło 19u l  Osób — 
a trzeb a  pam iętać, że w tym  przeciągu czasu 
ludność zw iększyła się praw ie o 3.00C. Cc do 
c z e r w o n k i ,  to zauw ażyć należy, ze słabość 
ta w ystępuje u  nas co roku  w ten  sposób, iż w 
lecie i w jesieni w ystępuje ona gwałtowniej z ce ­
chą nagm inną, podczas gdy  w innych porach ro­
ku jawi się sporadycznie. G łównym  jej powodem  
jes t jedzenie  n iedojrzałych  owoców; zw ykle roz 
poczyna się silniej w lipcn, rozszerza się w sier­
pnia a we wrześniu osiąga swój szczyt, poczem 
w październ iku  nag le  i znacznie opada. T a k  jest 
od la t k ilk a  i ta k  zapaw ne będzie tego roku  —  
a może w tym  roku zarządzenia sanitarne, a 
zw łaszcza oczyszczenie stadzien i baczny  dozór 
n ad  owocami, w płynie i n a  czerw onkę łago­
dząco.

* *
K om isja san itarna  w Czerniow cach, postano­

w iła polecić gminie tam tejszej, ażeby  wystosowała 
m em orandum  do rządn  z prośbą o subw encję 
państw ow ą, celem przeprow adzonia robót asani- 
zacyjnych , tudz.eż o zaprow adzenie 8-dniowej 
V  aran tapy  na gran icach  rosyjskiej i rum uńskiej. 
Oprócz tego fizyk m iasta dom aga się ustanow ie­
nia dftócn  lekarzy  dla pomocy fizykowi m iasta ; 
przy jęcia  trzech now ych służących d la  potrzeb 
san ita rnych ; ustanow ienia pew nej liczby  służą­
cych de czyszczenia i desynfekcji ulic i p lacó w ; 
n .ządzen ia  szpitala dla cholerycznych o 50-ciu 
(G ikach; opróżnienia tych  m ieszkań piw nicznych, 
k tó re  nie poc ad a ją  w yjścia na podw órze; u rz ą ­
dzenia pom ieszkań d la  u b o g ich ; urządzenia czte­
rech publicznych miejsc u stępow ych ; zaknpna 
dwóch parków  do wywożenia śmiecia etc. R ząd 
zabron ił w ychudźctw a robotników  do Rosji i Rn- 
m unji na  żniwa. R ząd  ze swej stronj ustanow ił 
ekspozytury  lekarsk ie  na  kom orach gran icznych  
w Nowo ‘.elicy od strony Rosji i w Ick an ach  od 
strony Rnm nnji. W  Nowosielica przygotow ano na 
razie  cz te ry  łóżka w szpitaliku, w lck an u ch  zaś 
dw a łóżka. E kspozy tu rę  w Nowosielicy objął 
lek a rz  d r. P .ątk iew icz.

* *
O środkach zaradczycb  przeciw ko cholerze 

na ser jo zuczynąją m yśleć i pruekiei organa rz ą ­
dowe. W ii.domuść, jak o b y  m inister spraw  we­
w nętrznych zaś azał wstępu d o 1 k ra ju  żydom  
rosyjskim , r.ie spraw dziła się, niemniej zarządzono 
na g iam ^y ściślejszą kontrolę. N aczelny prezes 
w .Opolu polecił landratom  pov,iutów pogran i­
cznych, ab y  w razie potrzeby zarządzili kontrolę 
sanuarno-policyjną nad  osobami, przybyw ającym i 
z Kosji. N adto wolność odbyw ania procesy), k u ­
powania w .ktnałów  za g r .nLą itd. praw dopodo­
bnie ograniczona będzie A dm inistracja kolejowa 
również nie pos&czędzi zabiegów, ażeby niebez­
pieczeństwo zarazy  odwrócić. W  Poznaniu d. 22. 
b. m. odbyło się pod przew odnictw em  prezosa 
rejtesncyjnego H im l/ego , w gm achu ręjencyjnym , 
posiedzenie komiBji sanitarnej, w b orem brali 
n d /ia i reprezentanci dyrekcji policyjnej, m agi­
stra tu  i adm inistracji wojskowej. Po 2 1/, godzin­
nych obradach postanowiono rozporządzić, aby  
niektóre zc środków zaradczych  utosuwano -ca 
m iejsca, jak o  to : rew izja Ściślejsza przedm iotów 
spożyw czych, ściślejsza kontro la p rzybyw ających  
z zagranicy  osób, sk rupu la tne  czyszczenie ka­
mienic placów publicznych i t. d  N adto wzięto 
pod uw agę w ystawienie baraków , nagrom adzenie 
dostatecznej ilości środ 'ów  desynfckcyjnych, apa 
rutów  itd. W  B ydgoszczy, Toruniu. G rudziądzu, 
G dańsku, E lbląga, K rólew ca i innych, m iejsco­
w ościach zagrożonych również komisje sanitasne 
odby ły  posiedzenia i zarządziły  odpow iednie 
środki zaradcze.

* *
B erlińska Medie. Wochensehrift dowodzi, że 

w P ary żu  i w okolicy panuje  od kw ietn ia  p ra ­
w dziw a cholera  az ja tycka.

W ed ług  doniesień „Ajencji północnej" —  w 
m ieście G urjew ice, okręgu  ur^iskiego, u kaza ła  
się cholera w śród K irgizów , k tórych  zm arło 7. 
W  k w aran tannach  w K erczn  i w Teodozji 
zm arło 3 osoby ; w osadzie Sołom ience, w gu- 
bern ji staw ropolskiej 28 esób. Świeżo zm arło : 
n a  K aukazie  452, w okręgu  dońskim  225, w gn-

beru ji saratow skiej 177, w astrachańskiej 140, 
w sam arskiej 105, w Sym birsku  12, w gubernji 
kazańskiej i v N izszym  N ot/ogrodzie po 9, w 
W oroneżu i w pow sergaskim  po 1.

W ed ług  nadeszły oh wczoraj wiadomości 
z Rosji, cholera pojawił > Bię tak że  w T aganrogu  
i Azowie (nad  morzem Azowskiem ), gdzie w dnia 
19, lipca zachorow ało 46 osób, z k tó rych  22 
um erło. /

P ierw szy w ypadek  cholery w N iżnym  No­
wogrodzie, w y d arzy ł się w dniu 19. bm . W  trzy  
dni później, t. j. 22. zachorow ało już 9 osób, a 
z tych 4  um arło.

Ju k  pomimo tak  silnej epidcm ji mało zw a­
żają  włać se rosyjskie gdzieniegdzie na  niebez­
pieczeństwo zaw leczenia cholery, dowodzi -ego 
korespondent Swieta z Jew lach  (kolej zaikaBpij- 
ska). M iędzy innem i mówi on, że codzień p rzy ­
jeżdża  pociągami z B ak a  200 do 300 osób, k tó ­
re  w ychodzą sobie z wagonów, bynajm niej nie 
desinfekcjonowani, zasiadają w bufetach, s ty k a ją  
się z nnym i pasażeram ., jadącym i we w szy­
stk ich  k ie ru n k ach  do Rosji europejskiej. P a k u n ­
ków  podróżnych z B aka także  nie śni się n iko­
m u desinfekcjonować i aż strach bierze człeka, 
bagaże tak ie  w dalsza drogę puszczać W  doda­
tku  ap teka  nie m a najprostszych nawet uiodhow 
dednfekcy jnych , a au p cy  miejscowi, pozam y­
kaw szy swe sklepy, poroLbiegali się na cztery  
w iatry F e to ry  z zam kniętych  sklepów , gdzie 
różne p ro d ak ta  gniją, zapow ietrzają jeszcze b a r­
dziej miasto. Jasno  z tego w szystkiego — kończy 
kore»pendert — w ynika, że r  nas wiele o cholerze 
mówią, spisują całe góry  papierń o rozporządze­
n iach zaradczych , ty lko, że niczego się w tym  
k ie runku  nie eryn i aby  system atycznie i na se- 
rjo przeszkodzić szerzeniu Bię cholery w g łąb  
Rusji.44

T ak i głos poważnego o rgana  rosyjskiego, 
je s t wysoce ch arak te ry s ty czn y ! C h a rak te ry s ty ­
cznym  także  jest fakt, ilustru jący poziom um y­
słowy luau  rosyjskiego, Oto w ŃowocrerkaBku, 
gdzie ostatniemi c z u b j  cholera na  dobre graso­
wać poczęła, pojawiła Bię w niezliczonej ilo­
ści egzem plarzy m o d l i t w a  o d  c h o l e r y ,  
ułożona przez niejakiego popa, ojca Jo an a  Nowo- 
stackoho. N aród w ierzy, że k to  poBiada ta k ą  m o­
dlitw ę pr zy sobie, na  cholerę nie zapadnie <Vł* 
dze nie w iedzą nawet, od kiedy m odlitwa ta  s>ę 
pojaw iła. N icby  zresztą nie m „ł niKt przeciw  
zasadzie, że w iara uzdraw ia, ale lud  prosty licząc 
n a  »amę skuteczność posiadania drukow anej m o­
dlitw y, nie przestrzega żadnych v.,ęcej Lodków  
ostrożności.

TUegramy „Dziennika Polskiego44.
Wrocław 29. lipca. Schla, Ziq. donosi 

w depeszy z W a r s z a w y ,  iż w tam tejszych 
kołach  lek a isk ich  opowiadają o k ilku  spora­
dycznych  w ypadkach  c h o l e r y  a z j a t y ­
c k i e j  (?) w tem mieście. W ostatnich dniach 
mianG tez skonstatow ać 4 w y p a d k i  ś m i e r c i  
skutkiem  rzeczonej zarazy .

Petersburg 29. lipce. N ad W ołgą poniżej 
N iżnego Nuwogrodu zachorow ało k ilka  osób 
wśród objawów c h o l e r y c z n y c h .  O kazało  
się jed n ak , że to b y ła  jeno cholera n ostras. 
N atom iast w C harkow ie stw ierdzono p arę  w y­
padków epidem ji a z j a t y c k i e j .

Wiedeń 29. lipca W iadomości z P a ry ż a  o 
cholerze w yw arły  tu ta  i przygnębiające w rażenie. 
Ogólnie zarzucają  rządow i francuskiem u, że u k ry ­
w ał niebezpieczeństw o

Wiedeń 29. lipca. Celem jednolitego współ­
działania władz cjw ilnycb i wojskowych przy 
zarządzeniach prreciw  niebezpieczeństwa chole 
ry, wydały ministerstwa spraw wewnętrznych 
i Wujny odpowiednie instrukcje. PrzedcwszystKiem 
polecono surowo komendantom poBteronk V  żan- 
darmerji, aby w razie pojawienia się pierwszego 
wypadku cholery, zawiadomiły o tem bezzwło­
cznie odnośną władzę wojskową.

Poznah 29. lipca, W E jtk n n ach  pewnego 
p rzybysza  z Rosji, k tó ry  —  ja k  się okazało — 
chory b y ł na  cholerę, przetransportow ano napo- 
w rót za gran icę  rosyjską.

Wrocław 29. lipca. Schicsischt Zeitung  do­
nosi, żc w sferach lek a rsk ich  w W arszaw ie  opo­
w iadają , że i tam  ju ż  w ystępuje cholera spora­
dycznie  i że ostatniem i dniam i am arły  na nią 
w  W arszawie trz y  osoby. --------

Tdi&yrsm? .Dzi&nnika Polskiego."
Praga 29. lipca. W  kolegjum  delegatów  

m iejskieh wniósł pewien M łodoczech, aby tablice 
nliczne w P radze  t y l k o  czeskie napisy nosiły 
W niosek p rzekazano  radzie  m iejskiej.

Buda-Penit 29. lipca. M inister finansów wę­
gierskich W e c k e r l e ,  o trzym ał rów n:eż order 
żelaznej korony I . kl

P a ry i 29. lipca. R ada  m inisterjalna uchw ali­
ła zabronić kongresu  socjalistycznych reprezen- 
tacy j gm innych z całej F ran c ji, zwołanego tu taj 
na 11. w rześnia b. r.

Paryż 29. lipca. |W szyscy  esl irżeni o k ra ­
dzież dynam itu  anarchiści, k tó rych  proces toczył 
się w łośnie w W ersalu , uznani zosi .li w innym i. 
D la D rouet a i E tiey an t’a p rzy ją ł try b u n a ł oko­
liczności łagodzące, mimo to zoaądzono piurwszegc 
n a  6, drogiego na 5 la t więzienia. Natom iast

F ju g o u x  skazany  został na 20, a  C halb ret 12 
la t robót przym usow ych.

K a t a n j a  lipca. Akcja wulkaniczna Etny 
wzmaga się ustawiczni. Grzmoty podzumue powta­
rzają się c-craz czyściej, a das;e* z popiciu i kamieni 
dochodzi aż do Eatanji.

W i e d e ń  29. lipca. Na obszarze wystawy muzyc/.no- 
teatralnej przy sito wczoraj do krwawego epizodu Mianowi­
cie policjant przychwyciwszy złodzieja kieszonkowego na 
gorącym uczynku, uwięził go i p i.„adrii do komisarjatu. 
W drodze zbrodniarz, usiłując zemknąć, ugodził policjanta 
zulcnaeka scyzoryki-m, a wówcias ten dobył pałasza i zra­
nił rzezimieszka śmiertelnie w głowę. — Dwaj tutejsi 
a zmowie gimuazjLiui, którzy 1 nastaniem feryj udali się 
byli na i:y,ieozs w Alpy, znalezieni zostali ouefHaj nieży - 
n/m : przeu robotników ntoskioh, u stóp Basu w dolinie 
Boclląnstein.

W ie d e ń  29. lipca. Kredyty 112 62; 'aeudor- 
banki 221-75; aztaebany 305-12; lombardy 9G 50 ; renta 
majowa 95-90; węgierska tłota renta 110-65.

Ischl 29. lipca. H r e b ^  Ti i ff j został dziś 
zaproszony dc stołu cesarskiego.

S bnkcja ustawy o w alucie zostanie ogłoszo 
n ą  w niedzielę, lab  w poniedziałek.

Praga 29. lipca. D zienniki czeskie agitu ją 
ram iętn ie  za  tem, aby ludność nie kupow ała  
m ąki, sprow adzanej z W ęgier, ani chleba, pie­
czonego z m ąki w ęgierskiej. A jenci m łynów 
peszteńskich p rzystali ju ż  tu tejszym  piekarzom  
kilkanaście  worów z tegorocznego zb iorą r a  
próbę, owóż dzienniki czeskie nazyw ają  tych  
ajentów  oszustam i i zarzucają , że m ąka ta  jest 
z przeszłorOuziicgo zboża, k tórego W ęgrzy  nie 
mogli sprzudać z powodu lichej jakości. Na- 
rodni L u ty  w zyw ają ludność czeską, ab y  k u ­
pow ała chleb ty lko  u  ty ch  p iek arzy , k tórzy  
udow odnią, że w ypiekają  go z m ąki czeskiej.

Londyn 29. lipca. R ada inin>sterjslna posta­
nowiła, że gabinet nie ustąpi, dopók. nie u -ta iae  
Tolum nieufności.

P aryż 29. lipca. W ieści o no wycb zam a­
chach dynam itow ych poczynają znów krążyć. 
K om isarzom  policji, Drebctauwi i G acrelle , tu ­
dzież katow i D eiblerow i wymówiono m ieszkbiiia 
R ząd  zabronił odnycia w iecu w szystaich  socjali­
stycznych  cełouków  l-ad gm innych tao F ran c ji.

Brukweia 29. lipca. W  całej Belgji n iezm ier­
ną  w yw arło  senzację zbra tan ie  się katolickich 
stow arzyszeń robotniczych z socjalnym i demo* 
kraiuiui d la  wspóluego w y wałczem a p rrw a  po­
w szechnego głosowania. J a k  uię zdaje, w ytw orzy 
się Wielkie stronnictw o powszechnego głośonaniu , 
n iezaw isłe zarówno od katolickich , ja k  i od libe* 
ra lnych  przewódoów.

Madryt 29. lipca W uroczystościach m ary ­
narsk ich  na cześć K olum ba, które udbędą się 
w dniu 3 sierpnia w H uelva i w porcie Palos, 
z k tó iego  K olum b przed cz terysta  la ty  w ypłynął, 
w ezm ą udział WBzystkie m ocarstw a europejskie, 
z w yjątk iem  RoBji i T urcji. H iszpsn la w ysyła n a  
tę  uroczystość ośm okrętów  w ojennych, Austro- 
W ęgry jed en  okręt, W łochy  cztery , F ran c ja , 
s ia n y  Zjednoczone i A rgentyna po dw a, A nglja, 
Portugblja, H olandia i. G recja  po jednym  okręcie

Petersburg 29 lipca. J a k  słychać W yazme- 
g radzk i jn ż  tum dniam i ustąpi i m inistrem sk a r­
bu zostanie na  jego m iejsce L em ański, dy rek to r
b an k u  państwowego.

M ..  ł t  >r. 29. lipoa. Giełaa zoozowa. Psze nica
na jeti. ^ 8-22 żyto 7-28.

A d w o k a t 1790 1 - 4

Dr. MADEYSKI z Brzeżan
potrzebuje rutynowanego koncypienta.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Ksposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiednia — mieszsa ulica Zimirowicza (bieżna) 7 B. 
’ 772 > rd. od H. do 1 z i od 3. do 5. p -poł. i —'<

Potrzebuję koncypienta z odbytą praktyką sądową 
obeznanego z praktyką adwokacką. Eeneatnjący raozą 
kazać kwalifikacja i postawić warunki.

Dr Łooaceewski 
adw. w Sanoku.

i
wy-

Hestanracja „Hotelu Imperial”
we Lwowie ulica Trzeciego Maja I. 3.

Niniejszeu mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę 
i Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 15. kwietnia 
1892 r. objąłem we własny zarząd restaurację „Hotelu 
Imperale. TTrząiziłom takową w sposób zagraniczny, zapro­
wadziłem w niej tik zw. „ C o u Y e r t 14 od 1 zł. 25 do 
3 zł i dołożyłem starań, aby najwybredniejszym wymogom 
zadosyć uczynić

Pnyjmuję również wszelkie obstalunH na obiady, we­
sela. bankiety i t. p, z kompletnym serwisem, tak w domu, 
jak i po za domem.

Dziękując wielce 
tyoheza8owe wzgljiy, 
pamięci

Z poważaniem
Julian Kudeutcz 

były kuchmistrz Kasyna nared.

Szanownej P. T. Publiczności za do- 
poleoam się i nadal łaskawej Jej

1792 1 - e

Architekt i koPnesjonow?ny budowniczy

M. KOW ALCZUK
przeniósł swą k ,i oelarj; z ulicy Łyczakowskiej nr ulioę 
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Kurs giaMy wiedeiiskiej.

W i e d e ń ,  dni* 29 L ip ca  1892 r. 
(gods. 2 m l f .  GO po p o łu d n ia ).

A kcje a lp e jsk ie  T ow araya tw a  góraloaego  .
,  w ęg ie rsk ie  b a n k u  k red y to w eg o  
,  B aiika  a a g lo -an s trja o  ki o go .
p U n io n b an k u  ........................................
a  kolo i K aro la  Ludw ik* 

k o le i pó łnoce aj .
# ko le i p o łu d n io w e j (L o w b ard y )
B kolo i p ań s tw ew aj . . .
,  ko le i lw ow sko -czern iow ieok io j 
B koH i węprlaruko - pó łnocno  - irso h o d n ta t

Losy t u r e c k i e .......................................  ‘
Losy kom um O ne wiodeńBkie , ,
AAcj a  T e  w arsy stw *  tn roek łogo  c a ra ^ d a  ty ton iu  
'f ta licy isk ie  o b lig ac je  ir.(^ntnizAOvjri*i 
A kc je  koIcI p S łn n o io -c  ic b o d n . (lit, B. «& L:
Locy ra g n ls c jl  Oiay 
A koje B an k u  clia k ra jó w  k c ro L r yoh 
3or\t*  w ę g ie rs k a  ałc»’a 4-p ro c . ,
Akfijc- 3  ".uk^a.-eiuu « * . ,
E osy jak i roŁ»ei p w d ero w y  , „Lee7
Ak ja  k re d y to w e  . . . . .
S u n ta  p a p i e r o s a .......................
W arki . . . .  , . ,
'Nh^olisełryJ.wy

łSerfilJD, dnia — Lipca 1898 r. 
tgoda B min* IB po południu).

K osyjaki ru b o l p ap ie rcw v  
Akcje r^jtrtrjaokie k red y to w e  , ,
A kcje  kole i K s ro la  L e d w ik *  „ ,
A ustrjaok le  b an k n o ty  . . . .  
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ROZKŁAD POCIĄGÓW i

o t o o - w i ą z - u j ą o - y  o d  1 .  m a j a
(Czss j wowjkii.

1 8 © ^ .
I

T  A JE Ł G F  Z B O Ż O W Y .

Dnia 29. Lipoa 1892.

O d  c  h  o  d  i  ą

Kurjer Osobowy
• k c

m *a  s

Do Krakowa. . . 3 07 I0‘4I 5-26 11-01 7 56
„ Poiwoł. z Podz. 3-10 — 10-02 10-52 _
(z główn. dworca) 2"58 — 9-41 10-26 — _
„ Uzerniowieo 6 36 — 9’56 3-22 10*56 _
„ Stryja . . . _ _ 6-16 10-21 7*41 _
„ Bcłzca . __ 9*51
„ Sokala . . . __ __ _ 7-36
„ Zimnej Wody . --- — 4 36 —

P  r z  y  c  k  « d  i 4

Z Krakowa . . . 6*01 . 2-50 9 01 64G 9 3 2 _
„ Podwoi, na Podz. — 2'45 917 6-55 — --
(na główny dworz.) — 2 57 9*40 7-21 — --
„ Uzerniowieo . . JO'09 — 7 56 1-42 7 0 6 ---
- Stryja . . . . — — 1*41 916 2-35 --
„ Bełzea . . . . — _ 4-48 _ — ---
„ Sokala . . — — — — — 8-32|

I a ó w s  pszBaica 8 25 do &d0, żyto 7-50 de 7*75, 
jęczmień 6‘— do 6-25, owies 6 '6‘J do 7 20, rzepak nowy 
9'50 do 10 - , groeh 6-50 do 8 50. wyka —•— do —•—,
nasienie ln ia n e  do —"—, bob —•—j do —•—, bobik
6*50 do 7-—, breizka — — do —•—, koniczyna ezerwona
—-— uo —•—, biała — ■— do — - , n w e d z k a  do
—•—, kminek 19 — do 201—, anyż 27-— do 30"—, kuku- 
rudza 5 80 do 6-—, chmiel nowy za 66 itilg. 65'— do 80 — 
spirytus l i — do 14*25. Nowy spirytus na zimowe mie­
siące 12-50 do 13 —.

Usposobienie słabe.
C z e r n f o w c e :  pszenica 8-60 do 8 75, i owa

8'20 do 8'35, żyto 7-— do 7'20, nowe 6'75 do 7 --,
ję-jzaiień browarny —-— d o  , pastewny 6"76 do
6 "—, owies 6 iO Jo 6 50, średni 6 -— d i 6-26, rzepak na 
jesień 925 do 9 75, letni — do —•—, nasienia lniane 
—■— do —-—, konopie — ■ do — —, koniczyna —■— 
do ---—, kukuradza 5’ 10 do f.Aó, na czerwiec — do 
—•—, boh —•— do — , gro th 7 '— do 8 —, anyż 
2 7 — do 3 0 —, spirytm  za lO.UdO litr prc. 1560 do 
15'75.

t l w a f a :  G odalny , d ru k o w an e  g rn b em i U csbam i, o#nac*a ją  po rę  
n o cn ą  od godz. 6 . w ieczó r do 6 69 la n o .

C zar k o le jow y  (ś re d n io  eu ro p e jsk i)  r ó in i  s /ę  od c z a iu  lw ow sk iego  
o 86 m in u t, t. z. gdy  ze g a r  w e  L w .iw la w sk a zu j•  gndz. 18. w  p o łu ­
d n ia , z e g a r  k o le jow y  w skazu j a  godz. 11-86 p rz e d  p o łu d n iem .

Usposobienie cokolwiek lepsze z powodu deszczu.
K r s i  D w : psz nica biała 9C) do l ' f - ,  ezerwo­

na 9 -4" do 9 6*;. żółta 9 20 <U 9 6 J, żyto 8-16 do 8-4'*, 
jęczmień browarny 7-— da 7 25, pastewny 6-56 do 6-70, 
0f i«is 7‘— dp 7-39, hreezra 9-— ao 1C’— , groch 8’— do 
lu-50, koniczyna ezerwona —■— do - —, biała —■— 
do — , rzepak stary 10‘— do 10-50, wyka —»— do 
—-— zł.

Uspo.obienie słans.

T K  A T  B  L E T K I

X ) B i  L

Oj m łody! m łody!
kom edja w 4. aktach Al h r  F .ed ry  (syna). 

O S O B I .

Pan Antoni Oj^ński 
•-an Kazimierz Norski .
Józef 'Wireeki, siostrzenieo p 

skiego .
Dr Puffer.
Elżbieta, żona ) > u-
Julka, córka j O jnzk iego
Karol na, żona Korskiego 
Enfemia żona dra Puffera 
Cedziusst nauczyciel wiejski 
Petronela, jego żona 
Borsnkiewicz, leśniczy . 
Małgorzata., jego ż .a . 
Zuzia, pokojówka Elżbiety 
Bazyli, strzelec 
Wawrzyniec 
Lokaj

Służba.

Odyń-

Zboiński
Zawadzili

Strzelcy

Trapszo
Fe dmau
Ciehucita
Czapliń iks
Paukiewicz
Szuage
Walewski
Urbanowicz
ltębicki
Bcgusiawska
■hm clińeka
Kiernicki
Strózew" ;1
1 łaszczyński

dr wygrania 
yjuż 30 r u r  Promesa na las Jcsiacia Klaryz r.l85G ■, W r t U -n p e l  WS Ek i t k i  STO B^M iii.Platlalittil.



DZTTONIK POLSKI i  dnia 80 Lipca 189S r.

D r o b n e
A t ;  f

O o n i e s i u n i a  r o z m a i t e
po 1*/, pensa od wyrazu.

U a j i l i u r  l a r m a r j l
IW  izjzenie w aptece i 
w Dubiecku.

 _ _  „ nmie-
aptece Alfreda Weissa 

625

Do  h a n d l u  u c z e ń .  Dolrze wycho­
wany młodzieniec z uczciwymi zasa­

dami,  posiadający rodziców,zamieszkałych 
we L.rowie, znajdzie umieszczenie „ han­
dlu płótna i bielizny Ja n a  ffieiU a, 
we Lwowie.

F B Z Y B Y L 8 K I , parcel’’, e swoje
grunta p-zy ul. Kościopalnej. Wiadomość 
w handlu wędlin — G.ódncka 44 lub 
piwiarnia piizneńsH Rynek 17. 605

Ja k o  k o r e sp o n d e n t  1 p o d id ż n -
J ą c y ,  potrzebny zdolny człowiek 

katolik. Kaucja wymagana. Zgło>,zenia 
odpisem świadectw pod „Zdolny" do 

Administracji „Dzienniki. Polskiego."

j o s z b t u j e  s i ę  f o l w a r k u  wartości
* około 30.000 zł., warunki: połoienio 
nadrzeczne, dom wygodny, przynajmniej 
k.lkanaśńe morgów lasu. Dferty pod 
2.500 do Ajencji anonsów „Impressa" 
Lwów 623

u  d e i by { le o lc z n y ,
przez lekarzy i uznany ra

zr’ep»ny
.  — “—. . j  . uułi.łij . .i nieszko­
dliwy bez żadnych domieszek metalicz­
nych, odznacza s'ę tern, że nadaje twa­
rzy cudownie piękną i nai oralną białość 
i uie pozostaw i. z idpych śladów utycia, 
cen i pudełka 70 et. Naoyć motna w la ­
boratorium ehemicznem A d o lfa  Po­
kornego  (przedtem W Tepyj. Lwów, 
Wałowa 15.

Za m l a i i a  p o e z s ty  w miejscu kąpie- 
lowem ua pocztę w miasteczku lub 

miejacowi/ści obok. Zgłoszenia pod P. K. 
restante Truskawiec. 624

TYTUS TURKOWSKI
w e Ltow oie, uL  B etn ,a t, „ka l. 10,
1670 a poleca świeży transport 1—?

T A P E T .
Portjoiy i uibbld własnego wyrobu

Je d n a  lu L  d w ie  p a n ie n k i  znajdą 
umieszczenie pod bardzo korzycruem 

warunkami. W domu fortepian i porno 
w naukach. M „szkanie w środku miasta. 
Wynagrodzenie moie być częścią p ie­
niężne, częścią w wiktuałach. Bliższa 
wiadomość ul. Knrkowa 1. 25, II. piętro 
nr. drzwi 1 0 .

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

4 9  p o k o |*  e t c .  3  p o k o je ,
j d  p r z e d p o k ó j i p o k o je  k a ­

w a le r ia  I r ,  S t a j n i *  wynajmuje Za­
rząd realności Emila BertSiuiljana Brajera, 
w godsinaeh 9.—12. i 3.—5.

Przy ogrodzie jezuickim, Kleinowska 3 
parter; 4 pokoje, przedpokój i przy- 

należytisci.

E in golider, akademiach gebildeter 
Deutscner der die polnisihe 

Sprache sehnell und praktisch zu 
erlernen wiinscbt, mebt — feeg«n 
ettsprecheod bohe Bezahluug — bei 
eint r  &us mebrersn Familiengliedern 
bestehend' n, a c h t b a r e u  und f-e i n- 
g e b i l d e t e n  polnisi-Łen Familie der 
besseien Breise Lemberg.ł WohDung, 
kost uud v o 11 e F a m i l i e u z u g e -  
h ó r i g k e i t zu finden.

Gefallige Offerteu au die Reda- 
ktlou dieses Blaftea. 1785 1—1

jsACHSTOT K I
niszczy pewnie bez bolu i radykalnie

N E K R O T O N
(cena 25 ct w. a.)

wyrobu 1710 1—?
L e o p o ld a  L i ty ń s k ie g o

magistra farmacji.
.L w ó w , K o p e r n i k a  3 .

Na prowincję wysyła się odwrotny pocztą.

' f  H A N D E L  ^
H E R B A T Y

e h i ó s k o - r o s y j s k i e j

EDMUNDA RIEDLA
1 we L w ow ie , p la c  nAarjocki 10

poleca zbioru majowege:
V, kilo C oogw .......................zł. 1 00
■ „ ov»uh«iig czarua . „ 2 —
a ,  „ zbiór majowy ,  3 —
,  „ Ksys.w czarna . . „ 4 -
■ « Wytlewkl hei.aolane .  1^0  
■i m Wytlawkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1 50 
Zamówienia z prowincji wyse ł a  

•ię odwrotną pocztą. 1015 1—7
Opakowania iie nie Bczw

!!Sprzedaż bidetów!!
Księpriiia GUBRINOWICZl i SG/HMIDTA we Lwowie

o tr z y m a ła  d o  sp r z e d a ż y  E I L E T 1  na, p r z e d s ta w ie n ia  
p o ls k ie  w W ie d n iu

w dniach 5., 6 ., 7., 8 . i 9. wr^eśnitw a mianowicie krzesła parkietowe
balkonowe od z ł r /  2’50 Jo 10 80. 1791 1—2

4 -

Hubie solidne, eleganckie, łanie
w centralnym lokalu sprzedaży miejskich stolarzy i tapicerów J G. &L. Franka w Wie' 
dniul., Krugerstrasse, St. Piiltnerhof. Album mebli z cennikiem za złożeniem 1’aO ct I

3 i 3 pokoje z przynależytaśc.ami utaj­
nia, ogrud zaraz do najęcia. Ulica Zie­
lona 30. 626

Z s  z i i  3 . 5 D 0
tiouabycia interes na Izwyczaj korzystny, 
bo przynoszący zvsku czystego rocznie 

do dwóch tysięcy zł.
Osobiste prowadzenie interesu nie 

potr/ebue — flrma protokołowana i kon­
cesjonowana.

Bliższej informacji udzieli łaskawie 
„Dziennik Ptiski." 1786 1—9

Do sprzedania

R e a l n o ś ć
w e Lw ow ie

położona w pięknem miejscu i blizko 
śródmieścia, mająca 180 sążni kwa­
dratowych z czege 15 frontu przy­
datna na wj budowanie willi do sprze­

dania z wolnej ręki.
Wiadomeść bliższą powziąć można 

w Administracji „Dzień. Polsk."

August Schumann
ulłoa na Błonie 1. 18. ws Lwowie,
poleca żelazne rezerw oary  cylindro­
we na spirytus, poca iwszy od 2 0 0
hektolitrów pojemności wyie], po 
cenie 3  zł. za hektollter. — Zajmu­
je się również wierceniem studzien
do roamaitej głębokości w miejscu 
i na prowincji pc bardao um łarko- 
1605 wanych cenach. 1— 3

Znana ze swej rzetelności i Bumienusgj 
1728 wykonania 1 —4

P ie r w s z a  k r a j o w a  p a r o w a  
f a b r y k a  w y -o b ó w  *  la o r a d o r i s  

O ra n itu , m a r s n n r n
J U L  J A  1ST -A,

MARKOWSKIEGO
artysty rzeźbiarza i konees. majstra 

lamieniarskiego, 
we Lwowie ulica Piez^rska 1. 59.,

w Stanisławowie ui. Sapieżyńska l. 57- 
yoleca ze składów swy«h pomnik, 

z labradoru, granitu, marm iru, ciosu 
białego i tarnopolskiego 

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

Iztuczne zęby i szczęki
w edług  najnowszego 
system u am erykań- 
sk iego , w kauczuku, 
z łocie  i ce lu lo id z ie , 

3 też w sze lk ie  re p e ra c je  zębów, 
ale i tan io  także na ra ty , w ykonuje
telier dentystyczno-technlczne 

B .
Lwowie, ul. Karola Ludwika 5,

w domu Wgo P. Stromcagera

N a j w i ę k s z y  w  k r a j u

SKŁAD 1710 a 1 — 5

u
kwasu karbolowego, 
tfapna karbolowego, 
Siarkami żelazowego, 
Wapna chlorowego,

poleca takowe 
.stom, gminom, urzędom, 
ładom publicznym, obsza- 
i  dworskim i Szanownej 

Publiczności.
żądanie specjalne cenniki 

" i oferty, w ysyła  
f a j w l ę k s i y  s k ł a d

Materjałow i farb

ODOifla LttYisKiBio
m a g is tr a  fa r m a c ji

rr Lw ow ie, 2  Koaem łu.i 2

O t
-

« 1 1

Odparzenia, wyprysk] szczególnie 
u niem ow ląt 1 dzieci najpew niej 

usunąć można, używ ając:

Mn" Polor M swiiFczu
uznany za najlepszy środek i po 
lecauy przez pierwszorzędnych 

lekarzy. 1787 l —16 
Cena pudełka 3 5  cnt. 

G łó w n y  - k ła d

v  aptece jo l  „OD&trznoScia M t a 1
J a k ó b a  B e is e r a

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 23.

Najwyższy dochód w rolnictwie
zapewnia uprawa nowo przez nas zeszłego roku sprowadzonej oryginalnej

pszenicy Dońskie;).
Ziarno tej pszenicy czerwone, pełne i ciężkie; słoma bardzo trwała, 

nie wylęga nawet w świeżym nawozie. Pszenica dońska w y d o je  p ip  u dw a  
razy  ta k  w ie lk i, jak banatka; w o ln a  z u p e łn ie  od  rd zy  1 Ś n ie d z i;  
z n o s i n a |w l ę k e  i .  p o su c h *  tak w po.iewle, jak i w cza-i dojrzewania, 
zyskała noble zatem najwyższe uznanie wszystkich zeszłorocznych odbiorców, któ­
rych adresy chętnie na żądanie przedłożymy

Cena 12 zł. za 100 kilo na stacji koM w Maksymówce.
Tylko wczesne zamówienia moga być J esz cze  przyjęte. Zamówienia 

niżej 25 centu. metr. nie możemy uwzględniać. ^ 4 6  1—3

Zarząd dobr w Łubiankach
poczta Zuaraż.

Ważne
#  dla PM- Gospodarzy, bndownlozyoh 1 Inżynierów

Pier^bze L« 1>kie przedsiębiorstwe wy- 
« łbowe A lb in a  K r a j e w s k i e g o ,

w Wiedniu, I . Giselae*ragse nr. 1. P o L 'a  
i dostarczy w s z y s t k o ,  co kto tylko 
potrzebuje 1 aiąda, a co w dział prze­
mysłu i handlu wchodzi. C e n n i k  ilu 
strowany ni. iądanie wysył i g r a i i s  
i f r a n c o :  Zamówione anykuły wysyła 
odwrotnie pocztą lub koleją *a z a l i ę z -  
k ą. lnformacyj, i na zapytania przy 
załączenia n a r ii  -5 et. na odpowiedź 
udziela chętuie i odwrotnie. C « a y  f a ­
b r y c z n e  Adres : A lb in  1K rujew ski, 
Wiedeń, I. Gieelastrasse nr. 1. 1740

Ppagnletz odzyskać siły I apetyt, doory 
tea I dehru wyglądanie

r a d c ę  g u m i e i i i i l e

K N E IP P Ó W K Ę
niezrównana wOUe z ziOl leczniczysn

B i,  Kneippa-
C en a  f l a s i l i  1 “O i

Do nabycia tylko^ 
w  akładkie m aterjałow

leo p o liia  m m im
w ©  L w o w i e  

p r z y  u l .  K o p e r n i k a  I. 3 .
Na prowincję wyooła się_ odwrotną 

pocztą. 1^83 b 1 ?

Telegram !
„ A j e n c j a  T e c h n i c a n a ”  dla

fabrycZDyeh i przemysłowych interesów, 
Lwów, ul. sw. Łazarza 10. Uprasza 
wszystkich pp. fabryk&ntów wyrobów 
budowlauych, tko też eksploatorów ka­
mienia, di «iawców cegieł, wapna, eementn, 
gipsu, fdachiwek, rur, drz„wa, okucia, 
i-zkła, pieców, parkietów, żelaznych bal­
konów. kuchen, r oreczy, btam, w «sóle 
wyrobów i materjałow J a k o  ź r ó d ł o  
p i e r w s z e j  r ę k i ,  uprasza się do -i»d- 
sełania snuich cenników i w kazówek, 
według ki^rych nrzyjmować będzi- A jci- 
cja z a m ó w  l e n i a  n  » d o s t a w *  t j c h  
p r z e d m  lo tó w .  Zaraz m . przy.iuiuj 
się zgłoszenia ua sprzedaż placów pud 

budowę.
A dres: A j e n c j a  T e c h n i c z n a " ,

Lwów, nl. sw. Laz»rza ł. 10.

Artysta - Rzeźbiarz S
i

odznaczony 
z ł o t y m  m e d a le m  c e s a r s k im  
w W ie d n iu ,  d w o m a  m e d a la m i  
z ło t y m i  w  W a r s z a w ie  i D y p lo ­
m e m  h o n o r u w y m  n a  w y s t a w i e  

s z t u k i  p o l s k i e j  w  K r a k o w ie  
otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

rofeoty fasadowe w gipsie,
wapnie hydraulicznem i w  kamieniu.

Pom niki na cm entarz i do ko­
ściołów. figuiy i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług w szelkich 
wym agań liturgii i stylów.

Ulica Trzecicio Maja liczba 10,

w  U fajlepszym  śr o d k ie m  k o se rw u ją c y m  gontowe
M l sztachety i ogółem w s z e lk i  m a te r ja ł  d r e w n ia n y ,

dachy,

jest pokost naftowy

#
o
«

#

*

*
•
0
1

posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy ma­
terjał drzewny, a szczelnie jego pory zamykając, ochram i go od szkodli­
wych działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, nie dopuszcza do 

’ pękania, paczeuia się i trupieszenia drzewa.
Przeto z najlepszym skuuiem należy używać pokostu naftowego tam, 

gdzie materjał drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wilgoci jest 
wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

R A w n le ż  d o  z a p n e z c z a u la  czy  If p o l o ^ t o w a n l #  w s z e l ­
k i e g o  d r e w n ia n e g o  m a t e r j a ł u  n »  l» J e  s l *  O L E J  N A F T O -  
P .Y  * lepszjm skutkiem, n ż drogi pokost lDiany, posiada bowiem tę wa- 
iną zaletę, iż jest zu.czuic wydatniejszyi bez porównania, bo teraz 36 
eentów na kilugramie tańszy od lnianego pokostu

A gdy pokost naftowy b a r w y  n a t u r a l n e j  s ł o |ó w  d r z e w a  
n i e  z m i e n i a ,  prz to zamiast d i < g ie g w  p o k o s t u  l n i a n e g o  do 
pierwszego gruntowania pod kaAdą faibę oiejną, wyjaw, zy białej, dla swej 
u a n io s c l  ze znaczną korzyścią i n a j l e p s z y m  » k u t k t e m  u ż y t y m

^ Jeden kilogram pokostu rafinowanego naftowego kosztuj'e 12 centów. 
Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 1 5 0  kilo­

gramów, jpuszozam na kilogramie 3  centy.
Na pnwincję wysyłam za przekazom zamówiony pokost do wszy-

Ęk stkich staeyj kolejowych. ,  J506 1 - 1
Z  ' P io t r  M tą c z y n s k i ,
5  właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47.

Parkiety i posadzki deszczułkowe
oraz w s z e l k i e  w y r o b y  b t o l a r s k i e ,  jako to: o l c n a ,  d r a w i ,  b r a m y ,

poleca PA R uW A  FABRYKA 1771 l - U

B R A C I W C Z E L A K  we Lwowie.
y g / f*  Z a k \ i p t i j ©  - c ^ - s z o lk i©  r a a t o r j a l y  t a r t o -

C£3

Btrinr Eisee- u  Siali-luiDStne
  m e n ,  J L ,  K r n g e i  j i  i  i  - s e  18.

Do łaskawej uw agi!
Doszły m s w ostatnich czasach skaigi na złą jakość 

naszych pilników. Po bliźszem zbadaniu każdej pojedynczej 
skargi, okazało się. żu o w i!  p i ln ik i  n i e  b y ł y  w  n a ­
s z y c h  z a k ł a d a c h  w y r a b i a n e .

Okoliczności te tembardziej, że w nowych czasach pewna 
wiedeńska firma p i ln ik i  z marką „ A n g e D F i  s c h e r ”
sprzedaje, podczas gdy nasze piloiki z  I .  G n s s t a l i  t y g l o -  
w r j  są wyrabiane i noszą znik „ A n i t e r - F . s c b e r ” , powo­
dują nas dc zwrócenia uwagi, aby uniknąć wszelkich nieporo­
zumień z naszymi odbiorcami, że 719 1—3

t- 4

t=j)P 4

n a s z a  m u r k a■ i F I N C H M "

od więcej niż 50 lat, aż do dziś zupełnie n ie z m ie n n a  
została. ' 7 1 9  j __3
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WIEDEŃ w Lipcu 1892.

st. BodFflP EisBB- n i  S taU -M iistrie-M lii^ Ii.

|  Maison" I ’ B". J. BOJLET et CU,
3 1 —3 3  r u e  B o in o d  ó  P a r i s 1—7

K R Z Y Ż  L E U J I  H O N O R O W E J .

Cztery Medale złote na WyetaWle pewezechiiej w Paryiu 1389.

SPECJALNOŚĆ MASZYN PARÓW Y CH.
M A S Z Y N Y  PAROW E MASZYNY PAROWE

horyzontalne półstałe prostopadłe półstałe
kotły o zwrotnym płomieniu 0 8ile 1 do 20 koni- 

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 4 do 100 koni

M A S Z Y N Y  PAROW E
horyz. ntalne słałe 

o 1 lub 2 c y l i n d r a c h  
o sile 3 do 250 koui.

T e  m a s z y n y  fu n k c jo n o w a ły  w  M o sk w ie . 
H a S I  J uv  p a r o w e  d o  I n a i t - l a e j l  o - t  1. u l e m a  o l a k t - j  <11

P rz e sy łk a  bezpłatna prospek tów  ze wszelkiemi szczegółami.

Jedynie Restauracja

M i ł y  Toepfera
i_ ?  we Lwowie Ł00s

o d  r o k n  1 8 5 3  ib t k l* j * e a  poiiadi 
własny skład n a j le p s u e g o  P IW A  
O K O C I M S K I E G O  z b r o v a r H 
J a n a  w  O k o « lr » * e  które
swą dobrocią wjzelkft inne piwa n ^ e- 
wy *z«, jtko tci P I W A  I  » O W .  
^ t l L h O  *  b r o w a r u  J .  L lla e n -  
f<- • a  i  S p . w e  Ł W ® w le. Najpizę; 
. t ia j ju  p iw o  o k o c i m s k i e  k o  
s z t u j e  b io r ą c
iz i lw o w s k i  l e i a k  m a r c ó w ,  
16  c t .  a a  U tr . Sługi poeyłuna dc 
mnie pb piwo m i;ą wykazać « ę  n oin  
>Uet6B na dowód, że piwo s mej reitau- 
mii* pochodzi, ńn hnU zdrowa, smaczna 
1 tania Wybór potraw wielki. C o d z ie n ­
n i e  w y b o  r n e  t i a c z U  ł Inne goi .- 
oe i zimne przekąski śniadaukrwo. Usłu­
ga skrzęyi! i rzetelne Wszelkie zgło­
szenia lj ubiady w abonamencie przyj­
muję osobiśoie. Polecając się łaskawym 

zglęrfom Bz-nownej P. T- Publieznosoi 
■ -eślę się uniżonym sługą

N a i t u ł a  T o e p i e r ,
właściciel restauiaejt pod 1. 12, 

przy ulioy T r y h a n a J a k i s J  wo Lwowie

C etalna t o  i e p z j t t i a  i im  wymiany
W IED EŃ SK IEG O  TOW ARZ. BANKOW EGO

(W IG N E K  B A S K - y Z B E I S )

W I E D E 7 Ń ,

I , Herrengasse 8.

929 1 - 8

Conto czfiów p̂cztowycD nr, 826.045.

K a s y  d e p o z y t o w e
i kantory wymiany w Wiedniu:

II., Praterstrasse Nr. 15, 
IV., W iedner Hauptstrasse Nr. 8 , 
VI., M iriahilferstrasse Nr. 75.

Pełnie wpłacony 
k a p ita ł  a k c y jn y  

Wiedeńskiego Tow. Bankowego 
2 5 ,0 0 0  0 0 0  zl. a w .

Filje w P r a d z e  i Gr a c o .

C entralna kasa depozytowa ł kantor wym iany W iedeńskiego Towarzystwa Bankowego rozpo­
częło swe czynności. Działy interesów , k lórem i się szczególnie zajm uje, są :

1. Kupno i sprzedaż rent, listów^jzabtitwnych, obligów pierw szeństwa, akcyj i losów, jakoteż
walut i dew iz;

2. Przyjm yw anie w kładek pieniężnych * najkorzystniejszem  oprocentowaniem  z term inem
wypowiedzenia i bez; p

3. Odosobnione przechow anie i adm inistrow anie papierów  w artościowych. ” r s y em
zwraca się uwagę na ustanowienie Wiedeńskiego Towarzystwa Bankowego, wedle k tó­
rego efekty w obrocie Conto-Corrent utrzymuje sle w przechowaniu i administracji 
bezpłatnie-

4. Es kont, i inćasso kuponów i wylosowanych papierów  w artościowych.
5. U d? i elan im  zaliczek na papiery wartościowe;
6. W ykonanie poleceń na wszystkich ~ i J d a ć h  kraju i zag ran icy ;
7. A sekuracja .uanw i innych  papierów w artościow ych od stra t wskutek wylosowania^

a) Odszkodowaniem prz-^z zam ianę wylosowanego papieru i#  inny tego rodzaju niewy 
losow any;

b) W ypłaty w gotówce dyferenejt s tra ty , pow stałej przez w ylosowanie,
8. Rewizja num erów losów i innych papierów  wartościowych, podlegających losow aniu,
9 . W rd a w a n ie ^ j i r ó m e s  do w sz y s tk ic h  c ią ^ n ig ń .

Zapew nia się bez w yjątku najnkór&tniejsze w ykonanie w szelkiego rodzaju  poleceń tak 
w kantorach wym iany, iakoti i  w  drodze korespondencji. Intereaa stron  będą pod 
każdym  względem szanowane i popierane, inform acji będzie się udzielać najo szerm ej i 
nu jg run tow niej, ułatw ienia i korzyści każdego rodzaju, jak ie  kapitał połączony 
chow em  doświadczeniem  podaw ać mogą, będą najchętn ie j użyczane.

Z ces król. ^ p f  uprzyw. fabryki

EEGENHARTA A R A TIA 11A
we Frei waldaik

ces. król. dostawców dla austro-węgi*i jniego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
B j jm iE I ,  CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J M i  R I E D Ł A
w© Lwowie- 1438 i-?

C e n y  h u r t o w n e i  pp- odsprzedającym, włascieielo Uoteli, 
restanrato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

■

■

1248 a 1—7

J . NEUBERGER i S p ó łk a
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26.

nija fabryki maszyn rolniczych F. W lc h te r lc g e  w ProścIsjowU
(Prossnltz).

polecają jako specjalność pierwszorzędną:

„ M ł o c a r n i e  z kutą ta rczą sztyftową, 
kieraty bezpieczeństwa

c z y s to  a n g ie ls k ie g o  o d le w a ,
angielskie lokomobile i m łocarm e parowe Horusbyego & 
Sous w G rantham , siewniki rzędowe oryginalne, pługi 
i tzteroskibow ce P racn e ra , pompy, wagi, sikawki; wialnie, 

m łynki Backera i t. p.

M Ą C Z K Ę  k o ś c ia n ą  c .  k . n p r z y w .  fa b r y k i  M a r g u l ie s a  
w  J a r o s ł a w i a .

Cenniki g ratis i franco. — Referencje pierwszorzędne

W jd A w c * . i i u l  U ł l e w M i e k i , O d p o w M t U U y P-pler . Ukryli eo.!*** I *">«»» * *«

16284154


